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Przed konferencją pokojową 


W najbliższy poniedziałek pałac 
Luksemburski przyjmie w gościnę 
przedstawicieli 21 państw, których 
zadaniem. będzie podpisanie trakta- 
tów pokojowych z wszystkimi pię- 
cioma byłymi satelitami. Niemiec: 
Węgrami, Rumunią, Bułgarią i Fin 
landią. Konferencja nie będzie więc 
ostateczną, raczej - wstępną, pozo- 
stanie bowiem jeszcze opracowa- 
nie i podpisanie warunków. pokoju 
z Niemcami, który to problem 
chwilowo wogóle nie jest rozwa- 
żany i ma się znaleźć ponownie na 
porządku dziennym obrad czterech 
ministrów dopiero w październiku. 

Konierencję pokojową świat ca 
ły śledzić będzie z największym 
zainteresowaniem pokłada w niej 
bowiem nadzieję, że ustali ona ta- 
kie warunki pokoju, które dadzą 
maksimum- pewności, że pokój bę- 
dzie trwały i że świat za lat kilka 
lub kilkadziesiąt nie stanie znów 
wobec groźby wojny. 

Strona prawna spraw związa- 
nych z traktatami pokojowymi, 
zgodnie z uchwałami powziętymi 
przez wielką trójkę na  konferen- 
cji w Moskwie w grudniu ubiegłe- 
go roku przedstawia się następują- 
co. Zasadnicze warunki pokoju dla 
pięciu byłych satelitów Niemiec ma 
ją być opracowane przez radę mi- 
nistrów spraw zagranicznych: 
Anglii, Francji, Rosji i Stanów 
Zjednoczonych przy pomocy sta- 
łego organu pomocniczego, ` jakim 
jest rada zastępców ministrów. Po 
osiągnięciu porozumienia wszyst- 
kie państwa, które były w stanie 
wojny z Niemcami lub ich sateli- 
tami, a jest ich 21, otrzymają do 
rozpatrzenia teksty traktatów, po 
czym rada ministrów czterech mo- 
carstw omówi ewentualne popraw 
ki i po dokonaniu ostatecznej re- 
dakcji przedłoży je do podpisu, 


Na poszczególnych  traktatach 
złożą swoje podpisy nie przedsta- 
wiciele wszystkich państw, które 
biorą udział w konferencji, ale tyl- 
ko te, które były w stanie wojny z 
poszczególnym państwem osi. Tak 
więc dla przykładu Polska nie pod- 
pisze pokoju z Finlandią, gdyż nie 
była z nią w stanie wojny, ale tyl- 
ko Angłia i Związek Radziecki. 

Sprawa narzucenia : konferencji 
pokojowej procedury obrad wywo- 
łała ożywioną dyskusje na ostat- 
nim posiedzeniu czterech mini- 
strów. Strona anglosaska wypowie 
działa się przeciwko narzuceniu 
konferencji sposobu prowadzenia 
obrad, uważając to za naruszenie 
suwerenności konferencji. Strona 
sowiecka ostrzegła, że tak pojęta 
suwerenność doprowadziłaby - po- 
nownie do szczegółowego rozstrzą- 


sania problemów, co przeciągnęło= 
by konferencję w nieskończoność: 
Już bowiem rozmowy przygotowa- 
wcze w ścisłym gronie czterech mil 
nistrów trwały bardzo długo, po- 
wodując. przesunięcie terminu. koa- 
ferencji z dnia 1 maja, jak było 
ustalone pierwotnie, na 29. lipca 
— o który to okres czasu przedłu- 
żyły się rozmowy wstępne nie do- 
prowadzając do uzgodnienia pto- 
blemów w 100%. Ostatecznie u- 
zgodniona została następująca pro- 
cedura obrad: Z pięcioma państwa- 
mi mają być zawarte traktaty po- 
kojowe, powstanie więc pięć komi= 
sji, do każdej wejdą tylko przed 
stawiciele państw bezpośrednio za* 
interesowanych. Komisje zajmą 
się rozpatrzeniem  przedstawio= 
nych tez, traktatów pokojowych $ 
(Dokończenie na str. 2) 


Stróże grobu hitleryzmu. 


0 socjalistyczną sprawi 


Socjalizm zrodził się z pocztreja 
krzywdy społecznej i całą swą ideologię 
zbudował na fundamencie walki o spo- 
łeczną sprawiedliwość. ‘Obrona świata 
pracy przed wyżyskiem, dążność do za- 
pewnienia każdemu pracownikowi ludz- 
kich warunków byłu, poszanowanie dla 
każdego rodzaju pracy fizycznej czy 
umysłowej, byle dla społeczeństwa pO- 
żytecznej — oto szczytne hasła socja- 
lizmu, które z nieprzepartą mocą pocią- 
gnęły ku sobie spragnione sprawiedli- 
wości szerokie rzesze  krzywdzonego 
proletariatu. 

W demokratycznej Polsce  niektó- 
re postulaty socjalizmu zosłały zreali- 
zowane. — jednak i dziś jeszcze nie 
wszystko w naszym aparacie społecznym 
doprowadzono do norm zakreślonych 
przez sojcalizmu. 

Przeprowadzono reformę rolną, zna- 
zjonalizowano wielki przemysł — właś" 
nie po to, by naprawić krzywdę społecz- 
ną, by znieść podział na klasy uprzywi* 
lejowane i upośledzone materialnie. 

Czy rzeczywiście jednak przestał 
fstnieć podział na warstwy uprzywilejo- 
wane i upośledzone? 

7. FOZZ RZECZY ZKZ O R TEŃ 


(Dokończenie ze str. 1) 


kwestii spornych, nie uzgodnio- 
mych wcześniej przez czterech mi- 
nistrów. Powstaną, nadto komis- 
je: wojskowa, prawnicza i gos- 
podarcza, których zadaniem bę- 
dzie uzgodnienie prac komisji 
traktatowych z dezyderatami sz- 
tabu generalnego Organizacji Na- 


rodów Zjednoczonych i wyma- 
ganiami prawa  międzynarowe- 
go. Uzgodnione wnioski trak- 


tatowe przekazane zostaną, ple- 
num konferencji, i po przegłoso- 
waniu wielka czwórka poweźmie 
ostateczną decyzję. 

Delegacje państw pokonanych 
dopuszczane będą do konferencji 
jedynie jako czynnik opiniodawczy. 
Należy zatym żywić nadzieję, że 
w trakcie obrad nie będzie targów 
między stronami zwycięskimi a po 
konanymi, chociaż z drugiej strony 
już dzisiaj państwa zwyciężone 
używają wszystkich wpływów, aby 
wymóc dla siebie jak najłagodniej- 
sze warunki pokoju. Chociaż mi- 
nistrowie Byrnes i Bevin oświad- 
czyli, że na konferencji głosować 
będą zgodnie z stanowiskiem jakie 
zajęli na ostatniej konferencji czte- 
rech należy się liczyć jeszcze ze 
zmianami, podyktowanymi dalszy- 
mi kompromisami, które ułatwią 
pokojową współracę międzynaro- 
dową. W. 


2 


Wystarczy przytoczyć kilka tylko su- 
chych, a jednak jakże wymownych cyfr, 
aby dowieść, że szczytne hasła socjaliz- 


mu o sprawiedliwości spolecznej mie za- 
wsże i nie wszędzie jak dotęd się reali- 
zowafe. 

Socjaliści dzielili dawniej. społeczeń- 


stwo na dwie klasy: kapitalistów — 
uprzywilejowanych i proletariuszy, upoś- 
ledzonych. Dziś dziwną ironią losu w 
świecie pracy powstają nowe dwie war- 
stwy: uprzywilejowanych i _ upośledzo- 
nych. Pracownicy pewnych kategorii np. 


„zatrudnieni w przemyśle, w bankach, w 


monopolach państwowych zarabiają kil 
kakrotnie więcej od swych towarzyszy, 
którzy mają nieszczęście być kolejarza- 
mi, nauczycielami, pocztowcami czy in- 
nymi pracownikami państwowymi. 

I bynajmniej nie odgrywają tu roli 
ani odpowiednie kwalifikacje czy też wy 
służone lata pracy, ani też liczba godzin 


pracy. 
Po prostu ten sam pracownik ina- 
czej będzie wynagradzany, jeśli będzie 


pracował w przemyśle, a inaczej, jeśli 
będzie służył na kolei. 

Czyli innymi słowy istnieje praca u- 
przywilejowana i upośledzona. 

Dla uspokojenia pokrzywdzonych 
głośno przytacza się argument, że ci pra 
cownicy którzy związani są z produkcje, 
muszą lepiej zarabiać ze względu na do- 
niosłość produkcji dla całego życia gos- 
podarczego. Tak samo rozumowali ka- 
pitaliści. Sądzili, że im się należą olbrzy 
mie zyski, ze względu na to, iż oni dzię- 
ki swoim kapitałom uruchamiają produk- 
cję. Poza tym argumentacja taka nie wy- 
trzymuje krytyki również i z tego powo- 
du, że nawet sama produkcja jest uza- 
leżniona jeszcze od wielu innych czyn- 
ników. 

Kto odważy się twierdzić, że produ- 
keja lub handel mogą się obejść bez trans 
portu kolejowego? 

Z jakiej racji kolejarz ma należeć do 
klasy upośledzonej? Czy dlatego,, że pra- 
ca jego należy do najbardziej ważnych 
dla życia gospodarczego i ma kolosalne 
znaczenie dla obrony państwa? Czy dlate 
go, że olbrzymia część kolejarzy zs służ 
by ruchu ustawicznie narażona jest na 
niebezpieczeństwo utraty życia lub na 
kalectwo. 

Prawie każdy przeciętny człowiek, 
który jeżdzi koleją, zdaje sobie sprawę z 
tego, jak ważną i niebezpieczną pracę 
spełnia maszylista kolejowy. Ale może 
niewielu wie, ile też ten dzielny maszy- 
nista zarabia miesięcznie. Przeciętna je- 
go pensja miesięczna wynosi  okało 
1.500 zł., jeśli ma dodatek rodzinny na 
żonę i dzieci. Prócz tego ma jeszcze 
dodatek za wyjeżdżone godziny. Jeśli 
chce jeszcze dorobić 2.000 zł. musi. pra= 


cdliwość społeczną 


cować 300 godzin miesięcznie,  podczaz, 
gdy norma wygosi 208 godzin na mie- 
siąc. Przy maksymałnym więc wysilku, 
przy 800 godzinach jazdy miesięcznie 
co musi się odbić fatalmie na stanie yo 
zdrowia, a może także i na jego spraw= 
ności zawodowej, maszynista 2arabia 
3.500 zł, na miesięc. 

Jednocześnie zaś 16-letni chłopiec, 
który podaje blachę w fabryczce, produ- 
kującej blaszane pudełka do pasty, vez 
żadnych kwalifikacji zawodowych, hē- 
rzystłający ze zniżki godzin na nauke, 
zarabia od 4.500 do 5.000 zł. miesięcz- 
nie, czyli od 1.000 do 1.5000 zł. więcej 
od posiadającego rodzinę na utrzymaniu 
maszynisty kolejowego, no bo ten nie 
produkuje. 

Pytam się wszystkich towarzyszy so- 
cjalistów, czy to jest sprawiedliwość spo- 
łeczna? 

Nauczyciel Średniej szkoły zawodo- 
wej, posiadający wyższe studia i dwa- 
dzieścia parę lat pracy, obarczony To- 
dziną, mający więc najwyższą grupę u- 
posażeniową, otrzymuje pensji niecale 
2.000 zł. na miesiąc. Tymczasem w koń- 
cu bieżącego roku szkolnego napłynęły 
od państwowych przedsiębiorstw prze- 
mysłowych i handlowych zapotrzebowa= 
nia na absolwentów szkół zawodowych; 
którym na początek proponowano odra- 
zu 10.000 zł. na miesiąc, z uwagą, że 
zdolniejsi mogą nawet otrzymać 15.000 na 
miesiąc. A więc absolwent szkoły śred- 
niej zawodowej, rozpoczynający pracę za 
robkową może zarobić 5 do 7,5 razy tyłe, 
co jego nauczyciel, który go do tego za- 
wodu przygotował. 

Stefan Żeromski, ten niestrudzony apo- 
stoł sprawiedliwości społecznej, w pięk= 
nej nowelce p. t. „Dr Piotr“ kazał bo- 
haterowi utworu porzucić starego ojca, 
nadzorcę robotników w cegielni, gdyż ten 
zmniejszył dniówkę robotnikom z 30 ko- 
piejek na 20, aby te „zarobione“ przez 
siebie pieniądze łożyć na wykształcenie 
syna. 

Syn uznał, że ojciec jego poprostu 
okradał robotników. Sam postanowił z 
własnej kieszeni zwrócić pokrzywdzonym 
pieniądze, które poszły na jego wyksztal- 
cenie. Wydaje mi się, że przede wszy- 
stkim pracownicy kategorii uprzywilejo- 
wanych, jeśli są prawdziwymi socjalista- 
mi, jeśli mają w swej duszy coś z 3ra- 
wości „doktora Piotra", pierwsi powinni 
zaprotestować przeciwko niesprawiedliwo- 
ści „r dziedzinie wynagradzania za pracę. 
Bo jeśli oni mają kilkakroć lepsze place, 
to dzieje się to z krzywdą innych, 1ch 
bliżnich i towarzyszy pracy. 

Prawdziwą demokrację tylko na spra- 
wiedliwie i uczciwie reafizowanych .de- 
ach socjalistycznych można budować. 

K. W. 


Śpółdzie!lczość szkołą demokracji 


Ruch spółdzielczy jest demo- 
kracją gospodarczą. Gdy w państwie 
«demokratycznym  zwierzchnia władza 
należy do aarcdu, w spółdzielniach dn 
szerokich mas, zgrupowanych w ruchu 
spółdzielczym. Tu wola mas ujawnia 
się, poczynając od narodzin Spółdzielni, 
Spółdzielnia powstaje nie w wyniku na- 
kazu lub nacisku z zewnątrz, ale na 
skutek potrzeb ludzkich, Gdy dane śro- 
dowisko dochodzi do przekonania, że 
dla jego potrzeb gospodarczych nie- 
zbędna jest spółdzielnia, w sposób 
dobrowolny powołuje ją do życia, Za- 
łożyciele tworząc spółdzielnię, nadają 
jej jednocześnie statut, który jest nie- 
jako konstytucję Spółdzielni. Określa 
on wewnętrzną organizację spółdzielni. 

Członkowie spółdzielni decydują 6 
wszystkim co jest w życiu spółdzielni 
najważniejszym. Odbywa się to na do- 
rócznym zgromadzeniu członków. Wy- 
bicra się wtedy radę nadzorczą, która 
w imieniu członków przez cały rok, aż 
do następnego walnego zebrania, spra- 
wuje kontrolę nad działalnością całej 
spółdzielni i pracą organu wykonawcze- 
go, jakim jest zarząd. Zatwierdza ona 
sprawozdania zarządu, bilanse, plan pra- 
cy i budżet, udziela zarządowi absoluto- 
rium, 

Walne zgromadzenie może zmienić 
plan pracy i wskazać nowe zamierze- 
nia, których zarząd nie przewidział. 
Członkowie walnego zgromadzenia usta- 
lają, do jakiej sumy spółdzielnia może 
zaciągnąć zobowiązania, a więc określa. 
ją granicę działalności gospodarczej 
spółdzielni. Walne zgromadzenie roz- 
patruje sprawozdania z dokononych re- 
wizji, dowiaduje się o usterkach, które 
rewidenci stwierdzili i swoimi uchwa- 
łami przyczynia się do uzdrowienia sto- 
sunków w spółdzielni. 

Jak z tego widać, walne zgromadze- 
nie decyduje o najważniejszych zagad- 
nieniach spółdzielni, Może ono również 
zadecydować o likwidacji i rozwiązaniu 
spółdzielni, tak jak powołało ją w wy- 
niku dobrej woli do życia. 

Organem, który stale kontroluje dzia- 
łalność zarządu, jest rada nadzorcza, 
wyposażona w szeroki zakres uprawnień. 
Decyduje ona o wyborze i odwołaniu 
zarządu. Jeżeli członek zarządu względnie 
cały zarząd nie pracuje dobrze, rada 
nadzorcza może w każdej chwili taki 
zarząd odwołać j zastąpić go innym. Ra- 
da rozpatruje sprawozdania zarządu, ma 
prawo przeprowadzenia ścisłej kontroli 
całej działalności gospodarczej i stanu 
spółdzielni. 

Organem wykonawczym spółdzielni 
jest zarząd. Administruje on spółdziel- 
nią, prowadzi jej działalność, angażuje 
pracowników, reprezentuje spółdzielnię 
na zewnątcz. Jednym słowem do zarzą- 


du należy to wszystko, co się wiąże 
z pojęciem kierownictwa spółdzielni, 
Tak z grubsza wygląda struktura i 
konstytucja spółdzielni, Jest to w mi- 
niaturze małe państwo demokratyczne, 
ze swym rządem, parlamentem, wybora- 
mi itd. Tylko, gdy państwo poza celami 
gospodarczymi musi się troszczyć rów- 
nież o sprawy polityczne, spółdzielnia 
służy potrzebom gospodarczym swych 
członków. Jest ona formą demokracji 
gospodarczej. Nie omylimy się, gdy za- 
ryzykujemy zdanie, że ruch spółdziel- 
czy tworzy podstawę gospodarczą de- 
mokracji, na której opiera się i umacnia 
demokracja polityczna. Obie ściśle ze 
sobą łączą się i wspomagają. 
Jednocześnie ruch spółdzielczy jest 
wszechstronną szkołę demokracji. Masy 
pracujące uczą się w spółdzielniach ra- 
dzić o swych potrzebach, organizować 
przedsiębiorstwa, rozwiązujące ich za- 
gadnienia życia, współdziałać i rządzić, 
Robotnikom i chłopom, którzy przejdą 
przez spółdzielnie, łatwiej będzie po- 


ruszać się w radach i zarządach gmins 
nych oraz powiatowych, a nawet i w 
Sejmie. Napewno i w Rządzie, jeśli żyłą 
cie doprowadzi ich do tego najwyższego 


stopnia działalności w państwie demo= 
kratycznym, 
Zresztą szkoła demokracji w ruchu 


spółdzielczym nie ogranicza się tylko 
do poszczególnej spółdzielni. Samorząd 
działa i w związkach spółdzielni, ydzie 
zakres prac jest szerszy i obejmujący 1a- 
wet tereny. A więc spółdzielca może 
przechodzić szkołę demokracji w ra- 
dach oddziałów, radach okręgowych, 
zjazdach delegatów, a nawet w radzie 
nadzorczej „Społem”, instytucji gospas 
darczej, działającej w całym kraju. 
Jak z tego widać, przed każdym 
spółdzielcą ótwierają się szerokie pere 
spektywy. Ze spółdzielni wiejskiej czy 
fabrycznej, może ona wstąpić na wyższe 
szczeble spółdzielczości, by odegrać du. 
żą rolę w tworzeniu spółdzielczej de 
mokracji gospodarczej w całym kraju. 


D. 


Q©brona Kaina 


(Stg.) W niedzielę rano został publicz- 
nie stracony w Poznaniu jeden z naj- 
okrutnie szych katów narodu polskiego, 
Artur Greiser. Egzekucja wykonana zo- 
stała na mocy wyroku Najwyższego Try 
bunału Rzeczypospolitej Polskiej, pań- 
stwa, które Greiser, jako namiestnik,„Kra 
ju Warty“ dawno już pogrzebał, mordu- 
jąc w latach okupacji konsekwetnie jego 
synów i obywateli i niszcząc wszystko 
co miało związek z polskością. W ten 
sposób zakończył swój nędzny żywot sa- 
trapa hitlerowski, jeden z przywódców 
„Herrenvolku*, powołany do unicestwie- 
nia Polski, który w ostatnich minutach 
procesu poznańskiego i po wyroku skom 
lał o litość i łaskę. © 

Tylko jedna instancja odważyła się 
przed wykonaniem skazującego werdyk- 
tu powiedzieć słówko w obronie Grelse- 


Spekulant po referendum: 
— Mój bilans nie zamyka się. Same 
deficyty. Przegrałem, 


ra. Było to, niestety, głos Watykanu: 
Greiser przed straceniem zwrócił się pa 
pomoc do Rzymu i władze polskie lojal< 
nie prośbę jego przekazały adresatowi. 


W związku z tym niesłychanym faks 
tem „Robotnik“ pisze: 


„Skazańcy w hitlerowskich obozach 
koncentracyjnych, w więzieniach Gesta* 
po, a wśród nich liczni księża i biskupi; 
długo i daremnie oczekiwali na głos obra 
ny ze strony swego rzymskiego 
zwierzchnika, Miliony ludzi, w większośs 
ci katolicy ginęli w okresie minionej woj 
ny, a w obronie ich zabrakło głosu z Wa 
tykanu. 


Głos ten zabrzmiał dzisiaj w obronie 
kata tych milionów zamordowanych. Wy- 
daje się, iż polega on na jednym jeszcze 
nieporozumieniu, czym jest prawdziwie 
pojęta miłość bliźniego. Polega ona na 
tym przede wszystkim, by bronić uciś- 
nionych przed przemocą 1 zabezpieczyć 
ludzkość przed nowymi kainowymi zbrod 
niami. Dziwna i wstrząsająca jest ta 
obrona Kaina, gdy miłezało się wobec 
męczeństwa i śmierci milionów niewin- 
nych Ablów. 


Nie pomogą zbrodniarzom  hitlerow= 
skim żadne obrony i żadni obrońcy. Hi. 
tleryzm sam, a nie historia wypisała im 
wyrok śmierci. Poznań, czy Norymber- 
ga będą tylko ulamkiem okupu, jaki nas 
ród niemiecki wienien zapłacić za beze 
miar krzywd i zbrodni, jakie posłali na 
świecie. 


3 


Reportaże Fo F obudki 


Miodzi socjaliści na tatrzańskich szczytach 


Na Giewont wyruszyły zale- 
ńwie trzy osoby — w;żsnteś nie- 
pewnej pogody, która zastraszyła 
innych... Danuta i Sergiusz idą n'i- 
mo wszystko, a Tadzio „Szarot- 
ka“ — wiadomo — zdecydowany 
jest bronić barw Stolicy do koń- 
ca... Ekipa opuszcza „Świetlaną* 
zaraz pa śniadaniu. Droga dość 
nudna i męcząca, poprzez Kuźni- 
ce, Kalatówki, Hale Kondratowa 
dociera do podnóża właściwej wy- 
niosłości grzbietowej, czyli mniej 
więcej 1700 m. Tutaj odezuwa ona 
pierwszy powiew szalonej wprost 
wichury. Z pod stop odrywają się 
skały, echo czyni pomruk wiatru 
jakimś ponurym wyciem... ( 

Zresztą nic prostszego jak od- 
dać głos uczestnikowi: Niebo 7a- 
wisło czarnymi chmurami. Napot- 
kana właśnie na tej ostatniej po- 
lance wśród półek skalnych gaż- 
dzina oferuje nam, może niezbyt 
aromatyczną, ale słodką i gorącą 
herbat . 

Teraz dopiero następuje cieka- 
wy odcinek drogi — wspinaczka 
właściwa, Przechodząc wąską per- 
cią spostrzegamy kilka habitów za- 
konnych, które nas prześladują już 
od Kalatówek. Po 17 minutach o- 
siągamy klamry. Trochę humo- 
ru — właśnie schodzą, zmuszone 
wichrem do odwrotu, zakonnice. 
Habity pod wpływem wiatru za- 
lotnymi * skrętami podnoszą się do 
góry, towarzyszy temu pisk ofiar 
zawisłych rękoma na klamrach. 
Aparat w ręku tow. Sergiusza 1- 
wiecznia sytuacje. Zaraz po tym 
zwraca się do nas jedna z tychże 
„oliar* z zapytaniem, gdzie mo- 
głaby wykupić kompromitujące 
zdjęcia Okazuje się, że jest war- 
szawianką. Podajemy więc adres 
doktora: Litewska... „Szarotka“ 
Badziak.. Trzeba było wraz Z na- 
mi obserwować namaszczenie z ja- 
kim dokonywano zapisek, jak ró 
wnież przyjrzeć się oryginalnej 
sylwetce zakłopotanego doktora 
i usłyszeć jego wstydliwe spro- 
stowanie „ależ ja wcale nie jestem 
„Szarotka* — byście wraz z na 
mi ryknęli donośnym śmiechem.. 

No, ale do rzeczy. Natychmiast 
po wycofaniu się nieforiunnej wy- 
prawy — ruszyliśmy na Giewont. 
Wiatr mrozi z wierzchu dłonie, 
chwilami zdaje się igrać z nami 
i ze skałą, ale metr. po metrze 
zniejmsza się cdległość... Jeszcze 
dwadzieścia, jeszcze 10 — jeszcze 
b metrów,jeszcze dwa kroki, jesz: 
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cze jeden i — krzyż! Pierwszy 
wdarł się Sergiusz, tuż za nim 
Danka i w parę minut później zaw- 
sze 6 'etni i nigdy nie tracący re- 
zora, zasapany Tadek... Drzymy 
z zimna jak sto diabłów ale posta- 
nowiliśmy zwariowanemu Giewoq 
towi pokazać, że TUR-owcy nie 
boją się jego gniewu. Po kilku mi- 
nutach—z za źrebu jednej ze ścian 
giewonckich wychyla się głowa 
— uzbrojony w laskę, lornetkę, a- 
parat fotograficzny, termos, ma- 
nierkę, menażkę, chlebak, plecak 
i toporek osiąga szczyt jakiś war- 
szawski akademik... Stanął obok 
krzyża, wycelował obiektyw apa- 
ratu na leżące w dole Zakopane... 

łŁadnym, ciekawym, szczytowym 
szlakiem poprzez Mały Giewont. 
przełęcz Grzybowca i Czerwonkę 
oraz Dolinę Małej Laki i Siklawe 
strażyska docieramy spowrotem 
do „Świetlanej'. 

Dzień przerwy i znów wyciecz- 
ka. Tym razem nie wielka, od eta- 
pu wypadowego — Kuźnice, stale 
drogą „Nad Reglami“, osiągamy 
wyjście do doliny Strażyskiej. Za- 
skakuje nas ulewa. Przytulny sza- 
łas z „milutkim'* zapachem owie- 
czek, okazuje się dobrą przystanią. 
Z doliny Strążyskiej drogą „Pod 
Reglami“ przeszliszmy do doliny 
Białego, gdzie po spożyciu paru por- 
cji śmietany i kefiru zaczęliśmy się 
zastanawiać nad ewentualnymi 
możliwościami zdobycia gratiso- 
wego paszportu na Łotwę... Okolo 
godz. 6-ej wieczór osiągnęliśmy 
„Świetlaną*, by już następnego 
dnia wyruszyć w zwiększonym 
gronie dziesięciu osób na podbój 
SEP 0 EA o kc) 

MUSSOLINI, MIŁOŚNIK TAŃCA 

Przed paru dniami została zwolniona 
z więzienia na podsławie wydanej am- 
Cornelia Tanzi, b. kochanka Mus- 
soliniego. Na procesie, po którym skaza- 
no ją na 30 lat więzienia za wydawanie 
żołnierzy włoskich w ręce gestapo — 
Tanzi chwaliła się, że tańczyła nago 
przed Mussolinim, który przygrywał jej 
do tańca na skrzypcach. Mój Boże, jaki 
to był piękny widok. Sentymantelne 
skrzypce w skrwawionych łapach zwy- 
rodniałego dyktatora, a przed nim ska- 
cząca bez koszuli nimfa. Może kłóry z 
pozostałych malarzy faszystowskich ma- 
luje taki obrazek, na dowód jagnięcej i 
pokojowej natury Mussoliniego, który 
jedynie przez brzydkiego i krwiożerczego 

Adolfa z Linzu namówiony zosłał do 
zbrodniczych wyczynów. 


nestii 


najwyższych szczytów zaxopiań- 
skich. 

Wyruszamy o 9.10 w dro- 
gę do Kuźnic, gdzie uchodząc za 
delegację Polskiego Związku Nar- 
ciarskiego zdobywamy 33% zniż- 
kowe bilety na Kasprowy... Za 
dwanaście minut szczyt, Wycho- 
dzimy z wagoniku na taras stacji 
kolejki — wokół szalona mgła, wo- 
bec czego zatrzymujemy się w re- 


stauracji, klnąc na czym. świat 
stoi. Wreszcie o godz. 12 ryzyku- 
jemy mimo mgły. Suchą przełę= 


czą i Liliową dochodzimy po klam- 
rze, do Świnicy, gdzie fotograluje- 
my się na szczycie, wzniósłszy 
uprzednio trzykrotne hip, hip hur- 
ra! na cześć naszej sprawności tu- 
rystycznej, 

Odpocząwszy — ruszamy w kie 
runku na Zawrat (2.159 m.), omija 
my przełęcz zawracką, szczytami 
dochodzimy do Pięciu Stawów, po 
czym wkraczamy na  najniebez- 
pieczniejszy odcinek drogi — Or- 
lą Perć z jej końcowym etapem 
Czarcią Percią, zakończona wyso- 
ką granią Zamarłej Turni i Doliny 
Martwej. Przeszlismy 25 klamer, 
łańcuchów i lin stalowych ponad 
kilomertowymi przepaściami, wdzie 
rając się po polach śniegowych na 
przestrzeni kilkudziesięciu metrów, 
z oparciem jedynie dla rąk na kil- 
kumetrowych łańcuchach... Mimo 
nie zawsze miłego dreszczyku, cza 
sami strwożonych głosów — wra- 
camy tą samą drogą aż do przełę- 
czy zawrackiej, skąd poprzez stu- 
metrowej długości pola śnieżne do- 
cieramy do Zmarzłego i potem 
Czarnego Stawu, po. okrążeniu któ 
rego głodni, zziębnięci, niejednokrot 
niez podartymi częściami dolnej 
garderoby, zawitaliśmy w schro- 
nisku na Hali Gąsiennicowej, by 
przez dolinę Jaworzynki i Kuźni- 
ce, dopiero o godzinie 10 powrócić 
do „Świetlanej. 

W dniu następnym wyruszyła 
w góry tylko pięć osób z poprzed- 
niego grona. Przeszliśmy przy cu- 
downej pogodzie z Kasprowego 
przez Czube Goryczkowa (1,913 
m.), Suchy Kondracki (1.870 m.), 
Kope Kondracka (2.005 m.), i Łopa 
te (1.722 m.), do Giewontu, gdzie 
złapała nas burza. 

Pomimo tego — po dwudnio* 
wym odpoczynku, wyruszyliśmy po 
nownie na nową wyprawę. 


Sergiusz Jaśkiewicz. 


Kurniki czy szkoła? 


Zdaw: aćby się mogło, że w demokra- 
tycznym państwie isnienie jakiekolwiek 
okoliczności tołerujących krzywdę 
wręcz niemożliwe. Celem bo- 
istotą demokracji jest 
wszystkich bez wyjątku obywateli, jest 
organizacja życia społecznego na podst- 
wach sprawiedliwości powszechnej prze- 
de wszystkim. Jeśli w dzisiejszej naszej 
rzeczywistości są jeszcze pod tym wzglę 
dem jakieś „ale* to widocznie są ludzie, 
którzy Świadomie lub przez brak wyro- 
bienia obywatelskiego powodują mniej 
lub. więcej szkodliwe obstrukcje w na- 
szym aparacie państwowym. Zarówno 
jedni jak i drudzy przynoszą nam szkodę 
i należy znaleźć / jaknajenergiczniejsze 
środki by podobnym wystąpieniom nieod- 
powiedzialnych jednostek  jaknajszybciej 
położyć tamę. 

A oto przykład: 

W bujnach pod Piotrkowem, w bu- 
dynku należącym dawniej do Niemca, 
właściciela dużego majatku ziemskiego 
mieści się szkoła powszechna. W tym sa- 
mym budynku znajduje się też i Liceum 
Rolnicze prowadzone przez dyr.  Iehnato- 
wicza Zygmunta. -To, że w dużym dwo- 
rze poniemieckim mieszczą się dwie szko 
ły nie stanowiłoby powodu do interwen- 
cji gdyby „nie fakt stwierdzony dokładnie 
przez świadków, że 126 uczniów szkoły 
powszechnej gnieździ się w dwóch cias- 
nych izbach: folwarcznych, gdy tymcza- 
sern cały dawniejszy pałacy kokupuje Li- 
ceum Rolnicze składające się Z... 10 ucz- 
aiów wszystkiego. 

Uczniowie szkoły powszechnej wy- 
pełniają swój obowiązek szkolny w nie- 
słychanych wprost warunkach. Bo proszę 
sobie tylko wyobrazić 126 osobową gro- 
madę dzieci, stłoczoną podczas lekcji w 
dwóch niedużych 1zbach? Jeśli nawet jak 
przypuszczamy nauka odbywa się na dwie 
zmiany ta i tak na jedną izbę przypada 
po przeszło 30 sztuk dzieci, plus personel 
nauczycielski. Latem jest jeszcze ideal- 
nie — można otworzyć szeroko drzwi i 
okna, ale zima? 


spo- 
łeczną jest 


wiem i dobro 


Szkoła powszechna nie ma szatni. Ucz 
niowie wchodzą bezpośrednio z podwó- 
rza do klasy, nie wolno im w czasie przer 
wy korzystać z ogrodu, który zarezerwo- 
wał dla siebie Dyrektor Liceum Rolnicze- 
go. W razie niepogody lub deszczu dzie- 
ci siedzą na lekcjach w przemoczonych 
pałtach. Tymczasem cały obszerny budy- 
nek zajęty przez Liceum Rolnicze stoi 
pusty. Bo czyż Liceum składające się 
10 uczniów i 8 nauezycieli wypełni cały 
dość duży pałacyk? 

Po dokładnym sprawdzeniu przez Ko- 
misję Obywatelską okazało się że budy- 
nek ten jest nawet w części niewykorzy- 
stany. Zapewnienie dyrektora Ichnatowi- 
cza o używalności całego budynku jest 


chyba żartem, jakżesz bowiem niespełna 
20 osób potrafi w ogólnie przyjętych nor- 
mach wykorzystać duży piętrowy, dwu- 
skrzydłowy pałacyk? Chyba, że każde z 
tych osób zarezerwuje dla siebie po dwie 
lub więcej ubikacji. W takim stanie rze- 
czy owa używalność całego budynku jest 
tylko fikcją. 

Zgodzilibyśmy się może nawet i na 
fikcję, gdyby nie to, że w sąsiednich bu- 
dynku folwarcznym 140 prawie dzieci (w 
bieżącym roku szkolnym liczba dzieci 
zwiększyła się) gnieździ się w ciasnocie 
i zaduchu narażając przez to zdrowie 
swoje i nauczycielstwa na poważne nie- 
bezpieczeństwo. 


Kierownik szkoły powszechnej ob. 
Banaszkiewicz wielokrotnie informował 
swe czynniki zwierzchnie o warunkach 


pracy, proponował też dyrektorowi Ichna- 
towiczowi jakiekolwiek rozwiązanie sytu- 
acji na warunkach jaknajbardziej dogod- 
nych dła Liceum — szystko jednak rozbi- 
jalo się o upór czy złą wolę kierownictwa 
Liceum. 

Ostatnia szkoła powszechńa otrzyma- 
ła wypowiedzenie najmu lokatorskiego od 
dyrektora lchnatowicza, któremu zabudo- 
wania folwarczne będące dotychczas w 
części pomieszczeniem szkoły powszech- 
nej potrzebne są... na kurnik. Albowiem 


zed jest zamiłowanym ornitologiem 
i jak stwierdziła Komisja złożona z 
ków PPS oraz 

społeczeństwa, 


człon 
miejscowego 
w pomieszczeniach 
jacych się-do zamieszkania przez ludzi za- 
łożył sobie... kurnik. A więc kurnik za* 
miast szkoły woli dyr. Ichnatowicz nie 
pomny, że koledzy jego ze szkoły pow- 
szechnej każdego dnia zmuszeni są przy* 
chodzić do szkoły z Piotrkowa odległego 
o 5 klm. dlatego tylko, że dla nich nie 
ma pomieszczenia przy szkole w której 
uczą. 


delegacji 
nada- 


Okoliczna ludńdóź daje głośny wyraz 
swemu oburzeniu z powodu niesprawiedli- 
wości jaka godzi w ich własne dzieci I 
domaga się jaknajenergiczniejszego zli 
kwidowania tych anormalnych i gorszą* 
cych stosunków panujących we wsi Buj< 
ny. 

Mamy nadzieję, że śmieszny i smutny, 
zarazem pojedynek o prawo bytu między, 
szkołą a kurnikiem skończy się szybka Í 
tak jak tego wymaga zdrowy rozsądek 
i interes obywateli. Jesteśmy też pewni; 
że odpowiednie czynniki potrafią wyciąga 
nać właściwe wnioski na przyszłość 93z4 
czędzając społeczeństwu podobnych absurt 
dów powodowanych złą wolą czy też bez4 
graniczną głupotą egoistycznych, a spas 
łecznych jednostek. * 


Ciekawostki tygodnia 


KTO FINANSUJE BOMBY ATOMOWE 


Sensacyjne wprost rewelacje ogłosił 
niedawno dziennik paryski „Liberation“, 
stwierdzając, że „bomba atomowa“ nie 
jest własnością ani Ameryki, ani Naro- 
dów Zjednoczonych, lecz trzech między- 
narodowych trustów, a mianowicie: Mię- 


dzynarodowego Konsorcjum Radium i 
Uranium“, Weslingnouse Electric and 
Manufacturing Company* oraz Dupont 


de Nemours. Pierwsze przedsiębiorstwo 
wydobywa i dostarcza uranu, drugie je 
oczyszcza i przerabia w metal, trzecie 
pródukuje z niego bomby atomowe. Rząd 
amerykański odsprzedał prawo wyłącznej 
produkcji bomby atomowej tym trzem 
przedsiębiorstwom na lat 30. Tak więc 
bomba atomowa znajduje się całkowicie 
w rękach międzynarodowego kapitału. Nic 
więc dziwnego, że kapitał potrząsa nią. 
jako najskuteczniejszą bronią nowej woj 
ny światowej, o której marzy jako o do- 
skonałym zbycie naprodukowanych bomb. 
Szanse niebezpieczeństwa wojennego po- 
większa jeszcze fakt, że akcje tych 
przedsiębiorstw mogą z łatwością nabyć 
niemieckie trusty przemysłowe, jak 1. G. 
Farbenidustrie, Krupp, albo koncern che- 
miczny Schering — i wojna gotowa! 


Miejmy jednak nadzieję, że O.N.Z. zaj- 


mie się również i tą sprawą i pozbawi 
kapitał międzynarodowy tej niebezpiecz= 
nej, a tak dochodowej dla nich koncesji 


APARAT DO WYKRYWANIA 
KŁAMSTWA 


Profesor psychiatrii na Uniwersylecie 
Columbia w Ameryce, F. Peterson, wy* 
nalazł aparat, za pomocą którego można 
z dużym prawdopodobieństwem stwier- 
dzić, czy dana osoba mówi prawdę 
czy kłamie, Jeżeli np. badany osobnik 
ukradł zegarek, to w momencie wypo- 
wiadania tego słowa następuje u niego 
pewnego rodzaju podniecenie, które ów 
wynaleziony przez amerykań- 
skiego „psychometr”, notuje. Uczony bo- 
wiem ten skonstruował swój aparat, wy- 
że każde podniece= 
zmiany w od- 


uczonego 


chodząc z założenia, 
nie psychiczne wywołuje 
porności elektrycznej tkanek ciała ludz- 
kiego. Za sprytnie zadawanych 
pytań można posługiwać się psychome< 


trem Petersona do wybadania stanu faks 


pomocą 


tycznego  popelnionej zbrodni.  Aparad 
profesora amerykańskiego przydałby się 
bardzo na konferencjach politycznych 


i zwłaszcza w zastosowaniu do  licz* 
nych świadków hitlerowskich w procesie 


notymberskim, 
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Nasze okno na świat 


ZWIĄZEK MIAST MORSKICH 


(k.) W ramach tegorocznych uroczy= 
stości, związanych ze Świętem Morza ob- 
chodzimy także rocznicę wejścia do por- 
tu gdańskiego pierwszego po wojnie stat 
ku morskiego. 


Rok czasu to nie wiele jak na odbudo- 
wę zniszczeń po tak strasznej woin'e, po 
mimo tego możemy powiedzieć sobie 2 
dumą, że w dziedzinie odbudowy naszego 
wybrzeża zrobiliśmy naprawdę dużo. 


Przypomijmy sobie, jaką to dunią i 1a- 
dością napawał nas przed wojną nasz, js- 
dyny zresztą wówczas, port morski Gdy- 
nia — nasze „okno na świat“ jak mawia- 
liśmy. 

Dziś takich „okien“ mamy kilka, z 
których największe jak: Gdańsk, Gdynia, 
Szczecin stanowią poważne pozycje w 
handlu światowym, pozwałające nam roz- 
winąć nasze wpływy ekonomiczne szero- 
ko na państwa pozaoceaniczne nawet. Już 
dziś prowadzimy poważny handel wymien- 
ny z innymi państwami świata, Do Polski 
przywozi się bawełnę, stal, dary UNRRA., 
artykuły kolonialne i zboże, a wywozi 
przede wszystkim węgiel i drzewo budow 
lane. Węgiel o nasz kapitał — za węgiei 
wszystkie bramy świata otworzą nam swe 
podwoje, węgiel to nasze polstie „złolo'”' 
jak z uśmiechem mówią Szwedzi, spro= 
wadzając z Polski paliwo fak koniecznie 
dla ich produkcji przemysłowej. Ogrom- 
ny głód węgla w Szwecji ilustruje żar- 
tobliwe powiedzonko, że do Szwecji wy- 
starczy wyjechać z walizką węgla, by 
wrócić z walizką ubrań. Naturalnie w po- 
wiedzeniu tym dużo jest przesady, pomi- 
mo tego jednak rzeczywiście węgiel jest 
tam w ogromnym zapotrzebowaniu. 


Prócz tych trzech wyżej wyrmienio- 
hych ogromnych naszych portów mior- 
skich mamy też i mniejsze jak: Włady- 
sławowo, Tolkmicko i Fromborg. Są to 
średnie porty, które jednak peważnie rjo- 
gą odciążyć ruch w portach większych, 
zwłaszcza jeśli idzie o zakotwiczenie kut- 
rów rybackich. 


Port Tolkmicko posiada basen w 
kształcie prostokątnym, wymiaru 300x50 
metrów. Nadbrzeże wyposażone jest w 
tor kolejowy. Wejście z zalewu Fryskie- 
go ograniczone jest molami kamiennymi. 
Molo zachodnie posiada latarnię wjazdo- 
wą. W porcie leży kilkanaście kutrów ry= 
backich zatopionych, nad któryc1 podnie- 
sieńłerm rozpocznie się niebawem prace. 


Port Frombork posiada również prosto 
kątny basen o wymiarach ok. 200x4G me- 
trów. Molo i nadbrzeża są kamienne, częś 
ciowo ze Ścianki żelaznej. Post jesl wy- 
posażony w bocznice kolejową. 


G 


Również port Władysławowo nie wiele 
ucierpiał w czasie wojny. Właściwie uległ 
on nie tyle zniszczeniu ile zaniedbaniu. 

W tragicznych dniach września na Wła 
dysławowo i okolicę runęła „hitlerowska 
falanga mszcząc się za zawsze polski cha- 
rakter miasteczka. Zaraz w pierwszych 
dniach okupacji Niemcy zdążyli zni- 
szczyć pewną część falochronów. Z pom- 
nika zerwali tablice upamiętniającą 7ało- 
żenie portu Władysławowa w miejsce 
dawnej wartowni wzniesionej w 1637 r. 
przez króla Władysława IV u nasady pół- 
wyspu Helskiego. 

Wszystkie te nieduże zresztą uszko- 
dzenia zdołano naprawić. Obecnie przy 
molo zabezpieczonym półkulistymi wałami 
falochronów stoi szereg kutrów rybac- 
kich z Których wyładowuje się skrzynie 
ryb. Na brzegu czekają już samochody 
spółdzielni „Społem“ i „Łosoś“ które od- 
wożą ryby do punktów rozdzielczych, 

Stamtąd rozprowadza się transport ryb 
po całej Polsce. 

Dla lepszej i sprawniejszej organizacii 
portów polskiego wybrzeża założono Zwią 
zek Miast Morskich. Już sama ta nazwa 
wywołała u nas burzę r.ieuzasadnionych 
podejrzeń. Związek bowiem Miast Mor- 
skich nie ma i nie będzie miar nic wspól- 
nego Z „Hanzą*, średniowiecznym związ- 
kiem niemieckich miast morskich Ham- 
burga, Bremy i Lubeki, która miała na 


ELEKTRO — ENCEFALOGRAF. 


Wszyscy dzisiaj zaznajomili się 
z takimi nazwami jak mikrofon, 
kinematograf, barometr a nawet 
kinofikacja, ale encefalograf? Cóż 
to znowu? Jest to bardzo niedys- 
kretny aparat wynaleziony (także 
w Ameryce) przez profesora dr. 
Barnesa. Wykazuje on z całą do- 
kładnością kto jest zmęczony, a 
kto tylko leniwy. Otóż po ośtniu 
godzinach normalnej pracy w biu- 
rze nikt normalnie odżywiany nie 
może być zmęczony, jeśli mu się 
nadal nie chce pracować (co wy- 
kazuje encefalograf) — to tylko 
objaw lenistwa. Natomiast, jeśli 
człowiek nad ranem budzi się śpią- 
cy, to jest rzeczywiste zmęczenie. 
Encelalogra: składa się 2 rodzaju 
kładanych na głowę oraz wiaści- 
wego aparatu z dwoma podziałza- 
mi, z których jedna wykazuje „le- 
nistwo',a druga „zmęczenie'. Jak 
się dowiadujeiny Polska na razie 
nie ma zamiaru sprowadzać ene- 
falografu, a to celem uniknięcia 
popłochu w biurach... 


celu przede wszystkim cele egoistyczne, 
agresywne i zewnętrzno handlowe. Nato- 
miast Polski Związek Mias: Morskich nie 
posiada absolutnie żadnych tendencji da 
wydzielania się z rodziny miast polskich, 
a już zupełnie odżegnywuje się od wszel- 
kich posądzeń o agresję czy chęć egoi- 
styczną wpływów w stosunku do innych 
miast bałtyckich. 

-Celem Związku Miast Morskich jest 
przede wszystkim wspó'dzialanie w pla- 
nowej rekonstrukcji zycia wszystkich 
miast nadmorskich Polski, oraz koordyno= 
wanie wysiłków, by uzyskać jaknajwyższy 
współczynnik wydajności przy jokreślo= 
nym nakładzie pracy. i środków material- 
nych. 

W naszym handlu morskim mogą wy- 
łonić się akcje, które przekraczać będą 
ramy możliwości poszzzególnych mnicje 
szych naszych portów morskieh. W tas 
kich więc wypadkach Związek Miast- Mor 
skich popierać będzie te axcje gospodar< 
cze, o ile urządzenie ich posiada donio- 
słe znaczne dla całego wybrzeża i dla 
zespołów mies morskich. 

Związek ©%os:5odarczy Mint Mor 
skich cały swói wysiłex kisraważ będzie 
w tę stronę, by w uzgodnieniu z ogólnym 
planem pańs'wowym, poisk'e merze stato 
się sprzęgi:m, łączącym caly kraj z 
odzyskanym wybrzeżeń. By stopniowa 
nasze tnożliwsćci mo”skie przewyższy- 
ły to wszj tw» co zostało łu osiągnię .3 
przed wojną, a co zostało w tak barba- 
rzyński spowó5 zniszczone przez wroga. 

W skład Związku  Masl Morskień 
wchodzi 18 jast nadiestw'c1, kiśrytie 
jeszcze jednym zadaniem więcej będzie 
wyprzeć zupełnie z naszej ziemi wrogi 
element pruski. Do urzeczywistnienia tych 
zadań konieczną jest przede wszystkim 
pomoc społeczeństwa polskiego z głębi 
kraju chociażby w formie osadni:twa na 
łych terenach nadmorskich, w kióry.h 


-rozpoczęto akcję odniemczenia. 


Ścisły kontakt kraju z naszym wy- 
brzeżem jest konieczny i z tego wzgłędu, 
że zagospodarowanie i stary charakter 
tych miast jest tylko pozorny. Weżmny 
pod uwagę, że od kilkuset lat miasta te 
były w rękach niemieckich i że obecnie 
osadnicy polscy, osiedli tu na niejscu 
Niemców, rozpoczynają właściwie wszy- 
stko od początku. Do tego niektóre z 
portów są bardzo poważnie uszkodzone 
przez działania wojenne, tak, że aowi 
gospodarze polscy mają naprawdę nie 
zawsze i nie wszędzie zbyt łatwe zadanie. 
W takich warunkach  jaknajściślejsza 
współpraca jest rzeczą konieczną i stąd 
właśnie powstała myśl założenia Związku 
Gospodarczego Miast Morskich Polski. 


Liberałowie i 


konserwatyści tworzą 
wspólny front. Jak donoszą z Londynu 


szereg posłów konserwatywnych stara 
sie zmontować wspólny front antysocja- 
listyczny w Anglii jako opozycje wobec 
Rządu Labour Party. Przypuszcza się, że 
na czele tej koalicji stanie Winston Chur- 
chill. 


Zamach bombowy w Jerozolimie. 
Z angielskich źródeł oficjalnych donoszą, 
że w zamachu bombowym na siedzibę rzą 
du palestyńskiego 53 osoby zostały abi- 
te a 52 zaginęły bez śladu. W związku z 
syluacją w Palestynie uremier Atlee za- 
powiedział specjalną debatę. Thompson 
zastępca szefa sekretariatu w Palestynie 
który jak przypuszczano zginął podczas 
wybuchu bomby, żyje. Został on odgrze- 
bany z pod gruzów w 24 godziny po zasy 
paniu. Oficjalne czynniki żydowskie dały 
wyraz swemu oburzeniu z powodu zama- 
chu i na znak żałoby zarządziły dziewię- 
cio godzinną przerwę w pracy i handlu. 


Pożysczka dla Czechosłowacji, — Po 
Anglii przyszła kolej na Czechosłowację 
Jak się dowiadujemy otrzyma ona pożycz 
kę od Stanów Zjednoczonych w wyso- 
kości 20 mil. dolarów na zakup surowej 
bawełny w Słanach Zjednoczonych. 


Węgry, wezmą udział w konferencji 
pokojowej, — W imieniu czterech minis- 
trów spraw zagranicznych Francja wysła 
ła do Rządu Węgierskiego zaproszenie 
na konferencję pokojową i wysunęła pro- 
pozycję podpisania traktatu pokojowego z 
tym krajem, Jak wiadomo Węgry brały 
udział w wojnie po stronie państw osi. 


Grecja prosi o pożyczkę. — Do Sta- 
nów Zjednoczonych zwrócił się grecki mi 
nister spraw zagranicznych z prośbą o u- 
dzielnie zaliczki w wysokości 300 miloi- 
nów dolarów na poczet należności jaka 
przypada Grecji tytułem odszkodowania 
od Niemiec, Włoch i Bułgarii. 


Sąd nad Flandinem rozpoczęty. — We 
wtorek 23 lipca rozpoczął się proces wyto 
czony przeciwko byłemu premierowi fran 
cuskiemu Flandinowi. Flandin został oskar 
żony o prowadzenie pro-hitlerowskiej po- 
lityki w okresie kiedy stał na czele rządu 
francuskiego. Znany jest fakt wysłania w 
roku 1938 depeszy gratulującej do Hitlera 
z okazji przyłączenia do Rzeszy Czecho- 
słowacji Sprawa  Flandina wywołała 
ogromne zainteresowanie tym większe, 
że obrona zamierza przedstawić list Chur- 


chilla pisany w owym czasie do owczes- 
nego premiera Francji Flandina. W liście 
tym Churchill wyraża Flandinowi swoje 
votum zaufania a nawet podkreśla, że gdy 
by nie mądra polityka Flandina Francja 
przystąpiłaby do wojny jako sprzymierze- 
niec Niemiec. Prasa lewicowa występuje 
bardzo ostro przeciwko Fłandinowi kryty- 


kując także stanowisko w tej sprawie 
Churchilla. 
Jugosławia uczciła święto odrodzenia 


Polski. — W Narodowym Teatrze w Bel- 
gradzie odbyła się z inicjatywy Towarzys 
twa Przyjaźni  Polsko-Jugosłowiańskiej 
uroczysta akademia z okazji odrodzenia 
Polski. W akademii wzięli udział przedsta- 
wiciele Rządu, partii, członkowie towa- 
rzystwa oraz licznie zebrana publiczność. 


Rewindykacja mienia polskiego z Au» 
strii — Donoszą z Saldzburgu że Misja 
Misja Polska działająca na terenie trzech 
okupacji Niemiec wpadła na ślad dużej 
ilości mienia polskiego wywiezionego, w 
czasie wojny z Polski przez Niemców do 
Austrii. Dotychczas odnaleziono 60 wa- 
gonów materiałów i urządzeń przemys- 
łowych ocenionych na sumę20.000.000 zło 
tych. 


Skład delegacji brytyjskiej na konierencję 
pokojową. — W skład delegacji bry- 
tyjskiej na konferencję pokojową wej- 
dą: Ernest Bevin, minister spraw zagra- 
nicznych, A. V. Aleksander, pierwszy lord 


admiralicji, Glenvelle Hall, minister finan 
sów, dr. Me. Neill, podsekretarz stanu w 
ministerstwie spraw zagranicznych. 


Lord Aleksander wchodzi w skład dela 
zacji dlatego, że kwestie tego rodzaju, 
jak przyszłość marynarki włoskiej i ko- 
rzystanie z prawa żeglugi na Dunaju bę- 
dą ważnymi tematami, które konferencją 
będzie musiała zadecydować. 

Narazie jeszcze niewiadomo, czy pree 
mier Atlle uda się do Paryża. 


Afganistan, Ekwador i Haiti nawią- 
zują stosunki dyplomatyczne z Polską. 
Rządy Afganistanu, Ekwadoru i Haiti 
zwróciły się do Rzeczpospolitej Polskiej 
z życzeniem nawiązania stosunków dy- 
plomatycznych z Rządem Jedności Naro- 
dowej. Na skutek recyzji Rządu Jednoś- 
ci Narodowej dokonano w Londynie wy- 
miany listów między ambasadorem Pol- 
ski w Anglii a ambasadorem Argentyny. 
Poska placówka w Buenos AAires bẹ- 
dzie zorganizowana w najbliższym czas 
sie, 


Amerykanie organizują niemiecką wła 
dzę centralną. — Koła urzędowe oś- 
wiadczyły, że amerykańskie władze okue 
pacyjne w Niewczech rozpoczęły już or- 
ganizować u siebie zaczątki centralnej ad 
ministracji w Niemczech i pozwalają Niem 
com na stopniowe przejmowanie cora% 
szęrszego zakresu władzy. 


Koła urzędowe podają, że większe po- 
stępy uzyskana w dziedzinie politycznej, 
aniżeli handlowej, głównie z powodu trud 
ności w uzyskiwaniu surowców. Trzy 
państwa związkowe Bawaria, Hessja, Wir 
temborgia i Bedon posiadają ju żpremie= 
rów, wybrane zgromadzenia narodowe ł 
zatwiedzone konstytucje i komisje kone 
troli racjonowania, cen i transportu. 


Odkrycia i wynalazki 


SAMOCHÓD Z TELEFONEM 

Nie można sobie wyobrazić 
mieszkania amerykańskiego bez 
telefonu, ale okazuje się, że to za 
mało. Obecnie skonstruowano te- 
lefony przenośne, niezależne od 
sieci telefonicznej, które można 
umieścić gdziekolwiek i używać 
w dowolnym miejscu. Ameryka- 
nie są praktyczni, to też wynala- 
zek rozpowszechnił się w oka- 
mgnieniu. Pierwsze aparaty do- 
stali lekarze, zostały one w mon- 
towane do samochodów. Obecnie 
jeśli lekarza nie ma w mu, na- 
kręca się na tarzy specjalny nu- 
mer „telefonu bez drutu“ i rozma- 
wia się z doktorem, który jedzie 
na week-end samochodem... Po- 
dobno kobietom amerykańskim 


. dowodzą, że 


bardzo spodobał się ten wynała- 
zek, gdyż sądzą, że łatwiej będą 
mogły odszukać mężów, którzy 
nie wracają do domów wymawia- 
jąc się „ważnymi posiedzeniami',w 
CZY STOIMY W PRZEDEDNIU 
REWOLUCJI? 
Uczeni, wynalazcy bomby atomowej, 


stopienie lodów polarnych 
dla energii atomowej jest „fraszką”. Nie 
trzeba jednak w każdym razie zapomi- 
nać że w wypadku likwidacji bies 
guna, świat cały zostałby z pewnością 
pozbawiony zim, a narciarze i łyżwiarze, 
musieliby w Międzynarodowym  Instytu- 
cie Pogody zamawiać „na parę dni uae 


przód“ snieg. lub lóć 
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Wydawnictwa „Wiedzy“ 


Książka to nietylko nasz . przyjaciel, 
duchowy rozmówca, to najlepsze narzę- 
dzie, gdy- chodzi o odbudowę naszej kul- 
tury. Książka wiąże nas z przeszłością, 
uświadamia narodowo i kłasowo, informu 
je, poucza. 

W zakresie 
bocjalisiyczna 
już ustaloną wartościową pozycję. 


działalności wydawniczej 
spółdzielnia „Wiedza“ ma 


W zakresie broszur podkreślić nale- 
ży seryjne wydawnictwo zwane „Biblio- 
teczką socjalisty"*. Są to aktualia, reflek- 
sje, sprawozdania 2. pola walki, jaką to- 
czy dzisiaj świat robotniczy. Najważniej- 
sze problemy omawia sekretarz general- 
ny P.P.S. J. Cyrankiewicz. W broszurze 
p. t „ze stanowiska socjalisty*. T. Ja- 
błoński kreśli historię PPS. pod ogólnym 
tytułem „Za wolność i lud* A. Bobrow- 
ski referuje stanowisko PPS. wobec bie- 
żących spraw gospodarczych pod hasłem 
„Walka o chleb“. W tejże biblioteczce 
wydany został statut organizacyjny PPS 


oraz zbiór feljetonów  pierwszomajo- 
wych pt. „Pierwszy maj przed laty i 
dziś“. 


Efektowniejszą pozytię stanowią oczy 
wiście ksig 
W zakresie poetyckim mamy powtó- 


¿ki — poezja i powieść. 


znakomi- 
tego poety proletariackiego Władysława 
Broniewskiego pt. „Krzyk _— ostateczny" 
oraz wybór wierszy doskonałego a bar- 
izo znanego wśród 
Stanisława R 

ro na wichrze*. 


rzenie przedwojennego zbioru 


robotników poety 
Dobrowolskiego pt. „Pió- 


Oba wspomniane tomy łączy jedna za 
adnicza cecha. Jest to poddanie poezji 
aakazom społecznym. Nie wynika ono z 
doktrynerstwa, próby propagandy czy mo 
dy na proletariat i rewolucję. Obaj poeci, 
Broniewski i Dobrowolski, wyrastają z 
walki społecznej, wiernie „towarzyszą 
Xrokom robociarza i wraz z polską kla- 
34 robotniczą dążą do nowego sprawie- 
dliwego ładu. Świadomość tej sprawy 
sprawia, że Broniewski i Dobrowolski 
piszą poprostu trafnie, mocno i artystecz 
aic. 

„Pióro na Dobrowolskiego 
składa się z dość pełnego wyboru poa- 
przedniej twórczości oraz z cyklu, pisa» 
Bego w czasie ostatnim. Tutaj zwracają 
uwagę mocne w formie, zwarte, ideoio- 
giczne wiersze, które czytaliśmy jesz- 
ze w zbiorach konspiracyjnych jak f.oz- 
kaz dla Warszawy, Młodym, Niezwycię- 
żona... 


wichrze“ 


Dział beletrystyki otwiera opowieść 
'— reportaż ks. Pruszyńskiego. „Droga 


wiodła przez Narwik. Książka ma już 
trzeci nakład. Dowód to, jak dalece in- 
teresuje, odopwiada masom czytelniczy n.. 
„Droga wiodła przez Narwik* lo 
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opo- 


wieść o strzelcach podhalańskich, któ- 
rzy walczyli w Szwecji przy boku alian- 
tów w chwili natarcia niemieckiego. Au- 
tor daje nietylko Świadectwo. krwi pol- 
skiej przelanej o wolność świata, nietyl- 
ko potwierdza tę głęboką - prawdę, że 
Polacy walczyli z faszyzmem na wszy- 
stkich frontach i że droga do ojczy ny 
wiodła ze wszystkich frontów, amor 
ukazuje los żołnierza polskiego na zacho- 
dzie i narastanie w nim świadomości no- 
wej Polski. 

Z przeżyć wojennych choć o nnig,- 
szej wadze gatunkowej czerpie St. Dy- 
gat w powieści „Jezioro Bodeńskie" 
Akcja tej powieści rozgrywa się na gra 
nicy szwajcarskiej nad jeziorem Bodeń- 
skim, gdzie w gmachu szkolnym Konst- 
stancji internowano cudzoziemców z Pol- 
ski. Przeżycie przedstawicieli różnych 
narodowości na tle odgłosów wojny i 
stosunków w miejscu internowania, re- 
fileksje, bohatera powieści Polaka sta- 
nowią treść narracji. Doskonała niekiedy 
błyskotliwa forma świadcząca o dużym 
kunszcie artysty, nie pokrywa się nieste- 
ty z gatunkiem i ciężarem przedstawio- 
nych przeżyć. To też czytelnik, który 
weźmie książkę Dygata z okładką przed- 


stawiającą tablicę ostrzegawczą przy 
obozach koncentracyjnych, dozna ra- 


czej zawodu, 


W zakresie wznowień i przyponnień 
na uwagę zasługują opowiadania J. Dą- 
browskiego pt. „Na zachód od Zanzi- 
baru“. Jest to dokument życia lumpen 
proletariatu w dawnej Warszawie. Drob- 
ne te obrazki, drukowane ongi w „Tygod 
niku robotnika“ i wyrosłe z codziennej 
obserwacji oraz walki, wnoszą ciekawy, 
odmienny świat i innych ludzi. Dotyka- 
ją one w sposób realistyczny i drobiaz- 
gowy nowego tematu, który poraz pierw 
szy zyskuje obywatelstwo w literatutze, 
tematu deklasowania się Świata rebotni- 
czego, słaczania się w niziny lumpen 
proletariatu. Ale przedsatwiając z całą 
prawdą niekiedy grozą dramat ludzki na 
najniższym szczeblu społecznym Dabrcw 
ski umie jednocześnie podpatrzeć i ujaw- 
nić specyficzne powiązania  etyszne w 
przedstawionym zbiorowisku — umie od- 


kryć człowieczeństwo na dnie. 


Boguszewska i Kornacki napisali przed 


«:a0loty przyszłości — z ogródkiem 


i krową. 


wojną dwutomową powieść p.t. „Poloe 
nez“. Powieść tę obecnie wydała „Wie- 
dza*. „Polonez“ 
w Polsce przedwrześniowej, świał sana- 
cyjny i niziny społeczne ukazane zostały 
z całym mistrzostwem realizmu. Bogu- 
szewska i Kornacki rysują nie pojedyń- 
czę postacie z ieh skomplikowaną psy- 
chologią, lecz ujmują życie zbisrowości 
i obnażają sprężyny społecznego i pań- 
stwowego bytu. Ten pierwszy „Neus, 
parisiens“ odtwarza rozkład rewolty tyjne- 
go pokolenia inteligencji polskiej, paso- 
żytujące tylko na tradycji a w gruncie 
rzeczy zramolałej i zakotwiczonej w sa 
nncyjnej przystani. Ten drugi „Deutsches 
Heim" to zagadnienia niemieckie w Pol- 
sce. Staropolskie kochajmy się pokrywa 
obłudnie utajoną walkę, wewnętrzoe ken- 
flikty i bolączki. W zaklętym kote po- 
loneza rozwijają się stosunki w w'olsce 
przedwrzesniowej. 

Pióra tych 
się wspomnienia okupacyjne p.t. „Ludzie 
wśród ludzi“ — są to wyjątki, wspom= 
nienia czynów, fragmenty dziejów, prze 
życia związane z naszą partią i walką a 
wolność. Począwszy od każdego dziecka 
rodziny socjalistycznej (Danusia z PPS) 
a skończywszy na przywódcy” partyjnym 
(Towarzysz Dubois) wszyscy trwali 
w walce — i opis ten o©ddają 
sarze w prostych przejmujących słowach. 

Omawiane wydawnictwa „Wiedzy“ 
ukazały się w ciągu niespełna roku, ba 
od jesieni 45 roku. W tak krótkim czasie 
a także przy tych trudnościach, «na jakie 
jeszcze napotyka akcja wydawnicza nie 
można było objąć wiełe rzeczy 
Plan wydawniczy „Wiedza“ ma ludzi, ale 
miejmy nadzieję, że braki zostaną powe- 
; się w druku 


to obraz «stosunków 


samych autorów ukazały 


znani pi- 


naraz. 


towane. Już teraz znajduj: 
najlepsze essay Boya-Żeleńskiego, druku- 
je się „Historię literatury polskiej* pió- 
ra. T. Wojeńskiego, opowiadania Jana Dą- 
browskiego pod niebem“, 
Żywulskiej, stu- 
demokracji 


„Miejsce 

wspomnienia obozowe 
dium Próchnika na 
Kościuszkowskiej i innne. 

Dobrze by było, gdyby „Wiedza“ roz+ 
szerzyła swój plan wydawniczy i ujęła 
do ściśle pod kątem potrzeb i wskazań 
PPS. Należałoby wydać antologie poe- 
tów socjalistów, wznowić w taniej serii 
dzieła Struga, klasy polskiej prozy so- 
cjalistycznej, przypomnieć popularnego 
przed wojną a rozstrzelanego przez hi- 
tlerowców Edwarda Szymańskiego, sku- 
pić publicystykę Niedziałkowskiego, prze- 
drukować prace Próchnika a 
przede wszystkim ogłosić dzieje rewolu- 
cyjne w Polsce , pióra Perla (Resa). 

Wierzymy, że „Wiedza“ temu zadaniu 
bedzie mogła w, niedługim czasie spro- 
stać G T. 


temat 


naukowe 


Są dały w historii narodu, które: żyją 
złotymi -zgłoskami w pamięci potomnych, 
są rocznice niezapomniane, chlubne i bo- 
lesne. 

Do takich zaliczyć 
śmierci Stefana Okrzei. 

Stefan Okrzeja, żołnierz rewolucji, bo- 
hater PPS. zginął z rąk carskich morder- 
ców w dniu 21 lipca 1905 roku. Zginął 
na szubienicy z ostatnim okrzykiem 
„Precz z caratem": „Niech żyje socjalizm". 

Ci, którzy byli świadkami jego śmier. 
ci, a przedtem i jego bohaterskiej pəd- 
stawy w czasie trwania przewodu sądo- 
wego, nie: mają słów na wyrażenie mę- 
stwa i dumy tego  dziewiętnastoletniego 
młodzieńca. Okrzeja żył i umierał iak bo- 
hater. 


należy -ronznicę 


Już w czasie trwania przewodu sąd »- 
węgo zadziwiał tłumy przysłuciujące się 
rozprawie swą odwagą i szlachetności3, 
Na zapytanie oskarżycieli dlaczego dopuś- 
cił się „zbrodni“ rzucając bombę do cyr- 
kułu, Okrzeja odpowiedział: 

«Słyszałem, że wśród tępych uderzeń 
siepaczów, wśród  jęków 
ofiar, wśród nawoływania pomocy wzy- 
wano także mściciela... wstąpiłem do or- 
ganizacji bojowej PPS., aby być tym 
mścicielem. 


katowanych 


W walce którą ja rozpocząłem wiele 
ofiar zginie, ale ludzkość wyjdzie z niej 
zwycięsko, a ludziom słońce zaświeci. 
Wierzę, że Socjalizm da ludziom szezęś- 
cie”. 

Kiedy udzielono mu prawa ostatni:go 
slowa powiedział tylko: ...,Chcę, aby lu- 
dzie byli dobrzy i szczęśliwi”. 

Na placu stracenia nie pozwolił sosie 
zawiązać oczu. Blady lecz spokojny sam 
założył sobie stryczek na szyję. Kisdy 
zbliżył się kat, by dopełnić zbrodniczego 
ceremoniału tow. Okrzeja poraz ostatni 
spojrzał na swe miasto rodzinne Warsza- 
wę, poraz ostatni objął spojrzeniem dale. 
kie kontury Pragi, miejsce 
ciństwa... 

Dla nas Stefan Okrzeja jest nie tylko 
towarzyszem, nie tylko bojowcem PPS.-u 
i żołnierzem, ałe jest jeszcze czymś wię- 
cej — jest symbolem. Symbolem najczy- 
stszej idei socjalizmu, tej idei, która ka- 

ludziom wyrzekać się szczęścia oso- 
bistego, spokoju normalnej egzystencji, 
a która wbrew wszystkiemu złu, wbrew 
przemocy nawet nakazuje stanąć  goto- 
wym do walki bezkompromisowej o dobro 
i prawdę. 

Dziś w 41 śmierci Stefana 
Okrzei zastanówny się na chwilę nad je- 
go życiem, tak bardzo młodym, 
że szlachetnym i bohaterskim. 

Urodził się w kwietniu 1886 roku ja- 
ko syn dróżnika kolejowego, 
Od najwcześniejszych lat czuł się ściśłe 


swego dzie- 


rocznicę 


ale jak- 


ubogiego 


związanym z ideą socjalizmu, z ideą spra 


wiedliwośoci powszechnej, która już wte 
dy natchnęła go wiarą i entuzjazmem w 
słuszność i konieczność jaknajszybszej 
realizacji postanowień PPS. 


z 


W ten to sposób miłody dziewiętnasto- 
letni robotnik Okrzeja stał się znanym w 
Partii dowódcą bojówek rewolucyjnyśh, 
legendarnym mścicielem krzywd polskiego 
proletariatu. 


Pierwsze publiczne wystąpienie Okrzei 


Plac Grzybowski w Warszawie. Jakim 
entuzjazmem i wiarą w słuszność spra- 


wy błyszczały oczy Stefana, gdy . tak 
szędł na czele manifestujących tłumów z 
czerwonym sztandarem, mimo wściekłoś- 
ci carskich żandarmów, mimo salw kozac- 
kich. 


; Mimo woli, na 


wspomnienie © 
Okrzei, nasuwa się nam myśl, różnica ja- 
ka istnieje między socjalistami z ówczes- 
nych czasów a nami. Po za nielicznymi 
wyjątkami, nie dorastamy ani w części 
nawet tamtym naszym bohaterskim to- 
warzyszom. Róźnimy się przede wszyst- 
kim stosunkiem do naszych podstawo- 
wych zadań i obowiązków. 


Dzisiejszy układ stosunków w pañ- 
stwie nie wymaga od nas ani ofiary ży- 
cia, ani bohaterskich wystąpień w akejach 
bojowych, ani żadnej nielegalnej roboty, 
narażającej nas na _ niebezpieczeństwo, 
„wpadki“. Wprost przeciwnie — żąda się 
od nas lojalności wobec postanowień par- 
tyjnych, solidarności i solidarności pracy, 
uczciwości i godności w pełnieniu na- 
szych obowiązków, wierności idei socja- 
lizmu, Tymczasem, choć zakres nuszych 
obowiązków jak widzimy zmniejszył się, 
nie zawsze i nie wszystkich niestety stać 
na odpowiedni do nich stosunek. A co naj 
ważniejsze, myliłby się ten, kto sądziłby, 
że powodem tego jest brak wiary w słusz 
ność sprawy, czy też rozluźnienie ide: owe 
w szeregach organizacyjnych. Na szc: 
Tak nie jest napewno. 
ludzi, 


cie tak nie jest. 
Nie można nawet posądzać o to 
którzy w okresie tak niedawnej wojny gi- 


żrócdceł zwyciestwa 


nęli w lasach partyzanckich na straży 
ideałów wolności i socjalizmu, nie wolna 
nam stawiać tego rodzaju podejrzeń wo* 
bec naszych towarzyszy, powracających 
z obozów hitlerowskich i wobec tych, któ» 
rzy już nigdy z nich nie powróca. 

Miniona wojna, udział socjalistów pola 
skich w walkach o wolność i niepodleg= 
łość na wszystkich frontach Światła daje 
świadectwo nigdy niezniszczalnej praw- 
dzie, że socjalista polski potrafi zawsze 
jednakowo po bohatersku walczyć z prze- 
nieustraszenie iść tam 
gdzie sprawa kraju i wolności powszech= 
nej ludów tego wymag 


mocą, zawsze 


* Pomimo stwierdzenia PODANE 
bojowości i dzielności naszych sze egów, 
panuje wśród dzisiejszych naszych towa- 
rzyszy jakaś gnuśność, czy stępienie wraż 
może nie tak wielkie i 
o wolność*, z bro- 


liwości na rzeczy 
efektowne jak 
ręku, 
pozorną 
ce zdwojonej 


„walka 


nią w ale właśnie przez swą codzien 


ność i „nieważność“ wymagają- 


solidarności i obewiązko= 


wości. 
Wraz z zakończeniem wojny zrzucu+ 
ciliśmy mundury, czy partyzanckie bluzy 


i pewni dobrze zasłużonego odpo:zynku 


zaczęliśmy jakby zapomi 6 tym, żę 


kompletne zwycięstwo jest tak samo uło 


pią jak i zupełna klęska. Po.nimo> zwycię- 
stwa i postępu przed socjalizmem polskim 
stoją nadal poważne zadania, rozwiązanie 
których bynajmniej 
niejszych. 


nie należy do najważ: 


Musimy sobie wyraźnie powiedzieć, ża 
trzeba wypracować, 
wiele wysiłku włożyć by realizacja tych 
baseł, tych idei, za które zginąt Stefan 
Okrzeja była pelna i niezaprzeczalna. Te+ 
go wymaga się dziś do nas — o tym pas» 
sercach swych 
jeśli pragniemy 
„dobra i szczęścia wszy- 


wiele jeszcze rzeczy 


miętać musimy, jeśli w 
czujemy się socjalistami, 
tak jak Okrzeja 


stkich ludzi” 


Stefan Okrzeja zginął. Zginął osądzo- 
carskim zą rzuce=* 


czasie trwania 


ny sądem wojskowym 
nie bomby do cyrkułu. W 
przewodu sądowego proletariat całej Pol- 
ski wyległ na ulicę swych miast z czer- 
wonymi okrzykami na 
cześć Okrzei i socjalizmu. W poszumie 
tych sztandarów, w okrzykach protesta- 
cyjnych swych towarzyszy umierał tow. 
Stefan Okrzeja świadomy, że oddaje ży- 
cie dla wielkiej Pamiętajmy © 
tym. Pamiętajmy, że od Stefana Okrzei 
dzieli nas tylko nie wielki zresztą odstęp 
łączy natomiast wspólnie przelana 


sztandarami, z 


sprawy. 


czasu, 
krew, 
zupełnego 
tak jak on z 
haseł Polskiej 


wspólna idea i wspólna droga do 
zwycięstwa, po której idziemy, 
wiarą w słuszność i wiel- 
kość Partii  Socjalistycz= 
nej. 

Kryst. Wyrzykowska. 


ZIEMIE ODZYSKANE 


w świetie kultury poiskiej 


Wrocław, w lipcu 


Kipi życie polskie kulturalno-oświato- 
we w centralnych ośrodkach Ziem Od- 
zyskanych i szerokim strumieniem rozle- 
wa się po wszystkich terenach, dociera- 
jąc powoli do najmniej dostępynch zakąt- 
ków nowej części składowej Rzeczypos- 
politej Polskiej. 

Wre (o życie przede wszystkim w sto 
licy Śląska, Wrocławiu. Otwarto w tym 
mieście „Dom Kultury Dziecka“. Dzieci 
całego Wrocławia będą mogły korzystać 
nietylko z sal gmachu, ale i z przynależ- 
nego doń „Ogródka  Jordanowskiego*. 
W gmachu mieszczą się: świetlica, czy- 
telnia, specjalna „sala ciszy”, służąca do 
odrabiania lekcji, sala przeznaczona do 
zajęć grupowych, jadalnia, pokój rekrea- 
cyjny, warsztaty  przeróżnego rodzaju. 
W świetlicy natomiast założona została 
Państwowa Szkoła Ogrodnicza, w której 
młodzież przechodzi 2-letni kurs sadow- 
nictwa, warzywnictwa, pszczelarstwa, 
kwiaciarstwa i przedmiotów ogólnokształ 
czących. W Orylinie tworzy się hufiec 
harcerski. Obozy jego będą zorganizowa- 
ne na Pomorzu Zachodnim. W Wejhero- 
wie zakłada się kolonie dla sierot, któ- 
rych rodzice zostali pomordowani w 
obozach niemieckich. Kolonie te powsta- 
ną na Helu. W Białogrodzie harcerze zor_ 
ganizowali świetlicę wewnątrz murów sta 
rej zabytkowej bramy miejskiej. To są 
nowe zdobycze kultury polskiej na Za- 
chodzie na użytek naszej młodzieży. 


A teraz treściowa wiązanka wiada- 
ności z niwy kulturalno-artystycznej, ty- 
czących zainteresowań ludzi raczej do- 
rosłych. 


Zacznijmy od Dolnego Śląska i zno- 
wu od jega stolicy. Wrocław naprawdę 
ożywia się z dnia na dzień i może się 
dziś już poszczycić wieloma czynnymi 
placówkami kulturalno - artystycznymi. 
Między innymi nastąpiło uroczyste ot- 
warcie Towarzystwa Naukowego. „To- 
warzystwo' składa się z sześciu wydzia- 


łów, a mianowicie: filologiczny, nauk 
prawno-społecznych, _ khistoryczno-filozo- 
ficzny matematyczno - przyrodniczy, 


nauk lekarskich i nauk technicznych. 

Nie mniej w innym rodzaju i założe- 
niu ważnymi placówkami są: opera i te- 
atr. Otóż wrocławska „Opera Dolnośląs- 
ka" pod kierownictwem prof. Drabika nie 
tylko zasila sztuką swoje miasto, ale ro- 
bi wypady do Jeleniej Góry i Wałbrzy- 
cha. W występach brały udział Ewa Ban- 
drowska - Turska i Ada Sari, 


Teatr Miejski, pomime ciękicii warun- 
ków różnego rodzaju, wystawił z powo- 
dzeniem „Mazepę” i „Zemstę” 28 czerw- 
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ca b.r. I-sze Gimnazjum i Liceum Ogól- 
nokształcące obchodziło uroczyste zakoń- 
czenie rokte szkolnego. Dla dosyć pokaź- 
nej liczby uczącej się młodzieży, Wroc- 
ław stanowczo za mało posiada szkół. 
Koniecznością jest otwarcie chociaż 2 
szkół średnich. Tyle o Wrocławiu. Robi- 
my skok do pięknej Jeleniej Góry. A 
więc „Teatr Miejski* wrocławski, o ja- 
kim dopiero co mówiliśmy, ma tu swoją 
bazę wypadową i jest zawsze wiłany ja- 
ko ewenement kulturalny. Wystawa ar- 
cydzieł dramaturgii i dobra, ambitna gra 
aktorskiego zespołu, daje tutejszym tea- 
tromanom niepowszednią satysakcję. Z 
muzy lżejszego kalibru cieszył się dużym 
powodzeniem występ popularnego piosen 
karza Fogga. Poza tym mieści się w 
mieście Klub Literacki, organizujący 
energicznie życie kulturalne. Spodziewa- 
ny jest przyjazd znakomitych pisarzy 
z Warszawy, którzy pragną tu osiedlić 
się na stałe. Jelenia Góra ma jeszcze jed 
ną zasługę ma polu kultury, a mianowicie 
Urząd zabezpieczający dzieła sztuki Gór- 
nego Śląska. W Muzeum im. Matejki 
zrobiono ciekawe odkrycie. Oto w pacz- 
ce, której rzekoma zawartość miała sta- 
nowić książki, znaleziono gobelin ogrom- 
nej wartości, pochodzący ze szkoły fla- 
mandzkiej. 


Przenieśmy się teraz do północnej i 
wschodniej części Ziem Odzyskanych. 
Cóż tam słychać, na polu kultury i sztu- 
ki? W Szczecinie np. życie teatru w praw 
dziwym tego słowa znaczeniu właściwie 
nie istniało. Oba teatry „Teatr Maly“ i 
„Szczeciński Teatr Oświatowy“ stoją na 
poziomie raczej amatorskim. Jedynie „Te 
atr Polski“, w którym grają zawodowi 
aktorzy zapowiada się nieźle na przy- 
szłość. Do Teatru Polskiego zaangażowa- 
no Józefa Węgrzyna i Antoniego Fertne- 
ra. Z reżyserów zaproszono takie asy, 
jak Chaberski i Trzciński. Również i tu 
założyli swój klub literaci, otwierając no- 
wy etap życia kulturalna - artystyczne- 
go, 


Szczecin może się, oprócz powyższe- 
go, pochwalić jeszcze jednym: mianowi- 
cie postanowiono urządzić wystawę, poś- 
więconą pamiątkom historycznym. Wy- 
stawa ta ma na celu udowodnić, że Pola- 
cy byli na tej ziemi przed tysiącami lat. 
Wreszcie i muzyka zaczyna tryumfałnie 
podbijać społeczeństwo szczecińskie. Od- 
były się 3 wielkie koncerty wokałno-mu- 
zycznę, które były sensacją dnia. Wystą- 
pili gościnnie artyści dużej miary. 


Zauważyłiśmy jeszcze jedną rzecz, 
którą należy z uznaniem podkreślić: 
Szczecin daje poważne wyniki, idące w 
kieruaku ochrony i odnowy zabytków 


polskiej Piasto- 
wych. Odnawia się kościoły i stare gma- 
chy, Świadczące o tysiącletniej kulturzę 
szczepu słowiańskiego 


architektury z czasów 


Gdy uczynimy wypad na wschód, znaj 
dziemy się w zachodniej części polskich 
Prus, a raczej kraju Mazurów. Kraj ten 
gwałtownie zmienia swe oblicze. Jesteś- 
my już u celu, pozosławiwszy za sobą 
„tropy Smętka*. Kultura polska, jaka tu 
szerokim szlakiem wpływa i zalewa tę 
dzielnicę jest chciwie wchłaniana. Zarząd 
Miejski w Żądźborku zorganizował we 
własnym zakresię bibliotekę miejską. Bi- 
blioteka ta zebrała kilkaset książek. Cóż 
to jednak jest na 5-cio tysięczną ilość 
mieszkańców, głodnych polskiej lektury! 
Więc Zarząd Miejski czyni, co tylko moa- 
że, aby zbiór biblioteczny znacznie po- 
większyć. Tak to kultura polska powoli 
lecz zwycięsko przenika do myśli tych, 
którzy przez długie wieki karmieni byli 
jadem pseudokułtury pruskiej, a którzy 
pomimo dziejowej, nieprzychylnej atmos- 
fery, ostali się wiedzeni atawistyczną po. 
tęgą ducha, Polakami. Tak to kultura 
polska idzie w ślad za tymi, którzy pio 
niersko przyszli na te ziemie siać znowu 
słowiańskie ziarno w słowiańską glebę. 


Na zakończenie tego pobieżnego zresz 
tą przeglądu życia kułturalno-artystycz= 
nego podaję kilka informacji ogólnego 
charakteru. Ciekawa napewno dla wszys- 
tkich jest kwestja nasilenia ludności na 
tych odzyskanych ziemiach. Najsłabsze 
zaludnienie mają Mazury. Korzystniej 
pod tym względem jest w województwie 
gdańskim, najgęściejsze jednak zaludnie: 
nie pesiada Śląsk Opolski. Jesteśmy pew= 
ni, że stan ten w niedługim czasie popra- 
wi się. 


Rada Naukowa odbywa już trzecią 
sesję na obradach, których tematem jest 
zagadnienie osądniczo - przesiedleńcze, 
Rada Naukowa jest jedną z niewielu te- 
go rodzaju w świetle instytucją, pomyśle 
ną jako baza planowania dla potrzeb Na- 
rodu, a więc nietylko spraw społecznych 
lecz i spraw kulturalnych ziem zachod- 
nich. I nie trzeba wiele czasu do tego, 
aby Biertołty, Krzezonowie,  Pabirowie, 
Rodzierze, Chwalety i Ciechosty, Rados- 
towie i Jarki, Borzechy i Braciesze, Wieś 
cisze i Suliszowie — odnaleźli znów sie- 
bie samych w najczystszej formie Pola- 
ków, nie tylko z krwi i kości, serca i 
myśli, gdyż takimi byli zawsze i pozos- 
tali, ale by odnaleźli siebie Polakami z 
charakteru, usposobienia i mowy. W 
ożywczym strumieniu polskiej kultury 
zmyją ze swoick dusz śniędź cudzoziem+ 
ską, niemiecką, 

Jan Wieliczko 


Grzegorz limofiejew 


iersze poobozowe 


GRA W „ZIELONE* 


Gdybym z Tobą zagrał w zielone, 
roześmiana, miła dziewczyno, 
tobym zebrał rozsłonecznione 


polne kwiaty, a liść pominął, 


Można drobne bławatki chowad 
lub stokrocie — i zrywać płatki, 
gdy niepomna danego słowa 


mieć nie będziesz barwnej zagadki. 


Spójrz na smutek wychudłych łodyg, 
które czar korony straciły — 

są, jak dzień bez jasnej pogody 
albo szara umarła miłość, 


POPOŁUDNIU 


Popołudnie wiejskie nacicha 
Zagonami spływa urodzaj. 
Ciemne siano leży w kopicach 
| powiewem do zagród schodzi 


Lżej ogrody upalne dyszą. 
Pot kroplami w liściach «nigoce 
Ociężałą gałąż kołysząc 

ścieka w hojne słodkie owoce. 


Słoneczniki wdzięcznie się chylą 
złoty talerz dzłewczynom niosą... 
Pojaśniało miłosną chwilą, 
by nie było sercu sieroco. 


900000000000000090000000000 


ODPOCZYNEK W CIENIU 

Kiedy lekko zmęczony staniesz 

w cieniu drzew na szumiącym chłodzie, 
jakbyś szczęściu biegł na spotkanie, 
Wzrok daleka zbożami chodzi. 


Jak swobodnie pierś wypoczywa. 
Gdzieś skowronki piosenkę kują. 
Białe chmurki wiatr porozrywał 
I przycichnął jakby Żałując. 


Koniczyna pachnie i gryka. 

Czar omdłały rozlewa łubin. 
Pełno pszczół I polnych konikóm 
byś łąkowe skrzypki polubił. 


Wtem na drodze. piach zaszelłeścił 
Ktoś przechodzi i drzewa mija. 
Wita Ciebie uśmiech niewieści 
i życzenie, by dzień Ci sprzyjał. 


Pa NE NE TRE NE NANA NOA NA NENA NI SEE NE SEDANA 


QQUOQADQUNUDODAWOJDAGDŃŃ JD OD 


MIóD 


Żeby słowo nie było martwe 

jakby w ulu pszczoła pobita — 
wychyl słodycz ciężkim półgarnećm 
pozbieraną w krzakach i w żytach 


Miód ciemnisty zapachem ciągnie. - 
Jeszcze lot w nim złotawy bzyka. 
Myśli także sycisz jak stągwie 
] odczuwasz, jak błogość wnika. 


Mocno trzymać się nie omieszkaj. 
Nie dłatego byś był pijany. 
Tylko radość jak wiatr naprzestrzał 
chce powrócić domy i łany. 


KŁADKA , = — — 
Płynie rzeczka, dnem złotym błyska 
Czerń odbija pobrzeżnych jeżyn 
Chybotliwa zielona śliska 


stara kładka na wodzie leży. 


I tuż nieba błębitne grudki: 

niezabudki, których nie zrywaj! 
Zostaw trochę cichego smutku, 
gdy jest cała ziemia szczęśliwa. 


Pisane w obozie po odzyskaniu wyułności 
łatem 1945 r. 
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= STRACH === 


Marta wsiałą od stolu i mocno pehnę- 
ła lśniące białym lakierem okiennice. Przez 
orzeźwiają- 
Mąciejka 


otwarte okno wpadł chłodny, 
cy powiew sł erpniowej 
zaścielająca rabatki pod murem snuła się 


nocy. 
słodkim odurzającym zapachem, upajają- 
cym czarem tak niedawnych przeżyć, na 
wspomnienie których serce Marty prze- 
szywa krótki, bolesny Wąskie, 
białe palce mocno zaciskają się na porę- 


spazim 


czy stojącego opodał fotelu. 

W oddali szumi morze, ciche i tajem- 
nicze w ciemnej pustyni nocy, Źle i nie 
przyjazne w piętrzących się coraz gwał- 
towniej falach. 

— Szłórm — myśli Marta i drżącymi 
dłońmi przesuwa wzdłuż swych nagich 
ramion, odbijających śnieżną. bielą od czer 
ni jej japońskiego kimona 

— Sztorm... 

Z za chmury „wyjrzał księżyc i objął 
jej postać bladym, srebrzystym blaskiem. 
Złote ibisy na kimonie Marty zamigotały 
w świetle, zabłysty dziesiątkiem kolorów 
tęczy. W tej samej chwili pokój napełnił 
się. oślepiającym blaskiem błyskawicy, 
zastrząsł się w. ogłuszającym huku gro- 
mtu. 

— Sztorm, trzeci sztorm w-tym tygod 
niu... Przeklęte morze z jego nieprzewi- 


dzianą kapryśną naturą. — Kobieta wol- 
no osuwa się na stojący opodal fotel. Mu- 
szę wyjechać — myśli — muszę stanow- 


czo wy echać z tego ponurego domu, w 
którym od pierwszego dnia odkąd tu 
przybyła wszystko wydało się jej jakieś 
straszne i nienormalne. 

Pamięta dokładnie ten wieczór kiedy 
wsparta na ramieniu Romana przekroczy- 
ła próg jego domu. Jakżesz była naiwna 
sądząc, że za tymi: ponurymi jakby ukuly 


mi z ciężkiej stali drzwiami czeka ją 
szczęście... 
Zobaczysz, będziemy szczęśliwi — ©- 


biecywał Roman — 
szczęśliwi... 

Drzwi otworzyła im stara, dawna pia- 
stunka Jenny, pierwszej żony Romana, 
która w tajemniczych okolicznościach zgi 
nęła przed rokiem podczas przejażdżki 
jachtem po morzu. Jenny była córką za- 
niożnego Amerykanina Polaka z pocho- 
dzenia i do Polski przyjechała razem z 
Romanem, w którym zakochała się od 
pierwszej chwili jego poznania, gdy jako 
świeżo dyplomowany inżynier odbywał 
praktykę w zakładach przemysłowych jej 
ojca. 

Dlaczego wyblakłe oczy lady Broklin 
patrzyły na nią z taką nienawiścią, dla- 
czego w ogóle przebywała w tym domu 
teraz po śmierci swej ukochanej pani? 

Prawdopodobnie nie potrafiła się roz- 
tać z tym domem, którym na każdym 
kroku, na każdym miejscu I o każdej po 
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nareszcie będziemy 


rze żyło wspomnienie tamtej, a może po 
poprostu nie chciała porzucać wygodnej, 
bezpiecznej przysłani swej starości? W 
każdym bądź razie pomimo namowy Ro- 
mana staruszka uparła się pozostać na 
miejscu 

— Nie przejmuj się nią —: tłumaczył 
Roman — i tak całymi dniami przesiadu- 
je na górze w swoim pokoju, poprostu 
zapomnij że istnieje. 

Dalczego wtedy zgodziła się na to, 
dlaczego w ogóle dopuściła do tak nie- 
normalnej sytuacji by dzielić dach z ludź 
mi nienawidzącymi się wzajemnie jakąś 
wściekłą fantastyczną wprost nienawiś- 
cią, O bo od pierwszej chwili, w której 
weszła do tego domu poznała, że Roman 
i stara piastunka nienawidzą się tak jak 
tylko nienawidzieć się mogą dwaj przy- 
kuci do siebie katorżnicy. 

Jakżesz była naiwną lekceważąc to 
sobie. Gdyby wiedziała, gdyby  przeczu- 
ła prawdę uciekłaby z tego- przekięlego 
miejsca, tak jak ucieka człowiek uczci- 
wy przed złem i zbrodnią. 

Początkowo życie szło normalnym 
trybem. Roman był idealnym mężem, 
troskliwym .i czułym, serdecznym i po- 
godnym. Jedynym cieniem'na ich szczęś 
ciu była stara lady. 

— Dlaczego ona cię nienawidzi? — 
zapytała którego dnia Marta swego mę- 
ża — czy wyrządziłeś jej kiedy krzyw- 
dę? 

Nie mówmy o tym Marto — odpowie- 
dział jej wówczas, i Marta odniosła dziw 
ne wrażenie, że mąż jej jakby się cze- 
goś bał, jakby ukrywał przed nią jakąś 
poważną tajemnicę. 

Aż wreszcie nadszedł dzień, w któ- 
rym po półrocznym pobycie w tych stro- 
nach zdecydowali się po raz pierwszy 
wystąpiś z oficjalnym przyjęciem. 

Lady Broklin, kiedy zakomunikowali 
jej swą decyzję, wbrew  przypuszcze- 
niom nie powiedziała nic, nie oburzyła się 
na projekt urządzenia balu w „domu ża- 
łoby* jak zawsze nazywała ich pałacyk. 
Uśmiechnęła się tylko jakoś dziwnie i 
wstawszy od stołu (kończyli bowiem a- 
kurał obiad) wolno opuściła pokój. 

Przez cały tydzień trwały przygoto- 
wania. Sprowadzono kucharza z Warsza- 
wy, pokoje napełniły się gwarem i krzą- 
taniną służby. Przyjęcie miało być jakby 
oficjalnym powrotem do życia towarzys- 
kiego, z którego po- tragicznej Śmierci 
swej żony Roman usurął się całkowicie. 

Proszę cię ubierz się ładnie — powie- 
dział jej kiedyś pół żartem — nie chciał- 
bym, aby mówiono, że żałuję ci pienię- 
zy na toalety. 

Jakżesz ucieszyła się kiedy tego sa- 
mego wieczoru do drzwi jej ktoś zapu- 
kał i gdy zdziwiona zastanawiała się kto 


by to mógł być (Roman wyjechał w spra 
wach dyplomatycznych do Paryża) na 
progu stanęła lady Broklin. 

Z uśmeichem podeszła do 
ucieszonej 


więcej, 
zdziwionej niż Marty. i po- 
wiedziała — zapewne ma pani kłopot ca 
do doboru toalety, proszę pozwolić mi na 
radę. Mam doświadczenie z okresu mej 
służby przy panience (Lady- Broklin pier- 
wszą żonę Romana nazywała zawsze pa- 
nienką), wiem w jakiej sukni powinna wy 
słąpić po raz pierwszy młoda mężatka: 

Od tego dnia Marta żyła jak we śnie 
Razem z lady Broklin jeździły do miasta 
by w najelegantszym magazynie przy- 
mierzać, poprawiać, obmyślać toaletę. 

Proszę nie mówić mężówi nic na ten 
temat — radziła lady Broklin — zrobi 
mu pani niespodziankę. 

Nadszedł oczekiwany wieczór. Salo- 
ny zapełniły się gośćmi, Roman kilka- 
krotnie pukał zniecierpliwiony do pokoju 
Marty. 

Trochę podenerwowana i przejęta po- 
wagą chwili, strojna w piękną białą suk= 
nię z leciutkiego jak obłok, białego muś- 
linu, w fantastycznie upiętej fryzurze, 
spadającej lokami na ramiona kokietery j- 
nie zasłaniając twarz ogromnym śnież- 
nym wachlarzem weszła do salonu. Or» 
kiestra zagrała tusz. 

Potem zapanowała cisza tak straszna, 
że kiedy Marta onieśmielona wrażeniem 
jakie wywarła zdecydowała się podnieść 
oczy było już za późno. Twarze zebra» 
nych wyrażały tyle pogardy i zgorszenia, 
że Marta zamarła przerażona, Lecz najs 
gorsze nastąpiło dopiero w chwilę po* 
tem. Z rogu salonu wydarł się straszny 
krzyk nieprzytomnego ze strachu 
czyzny. 

— Zabierzcie ją, zabierzcie ode ninie, 
dlaczego prześladuje mnie swą  zjawą 
dlaczego nie odstępije ani na krok od 
tamtego okropnego wieczoru!.. Boję 
się!!! Precz, precz!!! 

Ostatnim wspomnieniem Marty z te- 
go dnia była zła szatańsko uśmiechają :a 
się twarz lady Broklin jaką ujrzała w 
chwili , gdy zemdlona usuwała się na 
ziemie. 


męż» 


Dopiero potem dowiedzłała się wszys- 
tkiego, Zrozumiała szatański plan starej 
lady, która kazała jej włożyć suknie id-n 
tyczną z tą, jaką miała na sobie zmarła 
w dniu wypadku. Jednocześnie w powo- 
dzi potek, jakie dopiero teraz rozszalały 
się wokół tej całej sprawy, wyszły na 
jaw pewne sugestie jakoby to sam Ro+ 
man był sprawcą Śmierci swej Żony 
Sąd jednak uwolnił go z braku dowodów, 
winy, tym bardziej, że kompletny roze 
strój nerwowy oskarżonego wymagał 
natychmiastowej i długiej kuracji. 


Swietlice robotniczej Łodzi 


Istnieje kilkanaście świetlic uaktyw- 
nionych na terenie robotniczej Łodzi, któ 
re ambitnie spełniają swój cel, jako pla- 
cówki kulturalno-oświatowe, bohatersko 
borykając się z trudnościami natury -mo- 
ralnej i materialnej. Moralnej — bo w 
demokratycznym pojęciu _ postępowości 
zmuszone są przeprowadzać walkę *z men 
talną naleciałością przedwojennej konser 
watywnej korupcji i szowinizmem hamu- 
jącym postęp i wiedzę. Materialnej — bo 
własnym wysiłkiem przezwyciężać 'nuszę 
piętrzące się w miarę rozwoju trudności 
finansowe, które trudno pokryć z imprez 
lub widowisk tak często wystawianych 
bezpłatnie. Pożądanem więc byłoby wy- 
sokie lecz stałe dotacje fabryczne, kire 
na ten cel uchwaliłyby Rady Zakładowe 
za pośrednictwem Komisji Kulturalno- 
Oświatowych. 


*Trudności te jednak pokonywsne są 
pomału w miarę możliwości. Gorzej je- 
nak, że nie wszyscy kierownicy i świet- 
liczanie zdają sobie sprawę z celu i za- 
dania tych świetlic. przede- 
wszystkim musi wychowywać i ksz!ałcić 
robotników, przez 


Świetlica 


szczepienie jasnego 


światopoglądu opartego na podstawach 
humanitarnych i ogólnoludzkich, kształ- 
cąc przytym i rozwijając objawiające się 
zdolności, oraz zmysł i zamiłowanie arty- 
styczne we wszystkich przejawach. Rolę 
tę spełniać muszą kierownicy, instrukto- 
rzy, prelegenci, kółka samokształceniowe 
i czytelnie pozostające na odpowiediio 
przystosowanym poziomie jak również 
zorganizowane poszczególne sekcje, da- 
jące możność doznania i wyżycia kultu- 
ralno- artystycznego. Bardzo ważnym 
momentem jest również eststyczny wy- 
gląd świetlic przyczyniający się do głęb 
szego odczucia estetyki u świetliczan po- 
szukujących odpoczynku wzrokowego po 
codziennej monotonności fabrycznych sal, 
Za obowiązek uważać również należy po 
siadanie radioodbiorników, jako środka 
wychowawczego, zapoznajączgo robotni- 
ków z muzyczną twórczością regionalna. 


Bibliotece jednak należy w 
obecnym poświęcić szczególną uwagę, 
Biblioteka bowiem budzi powszechne za: 
interesowanie. Robotnicy 


czasie 


przychodzący 
do świetlicy w celu wypożyczenia ksią- 
zek, zainteresują się z konieczności bli 
żej z życiem świetlicowym. 


Poprzez wspólny kontakt zżyją sie 
bliżej z sobą i uaktywnią już jako człon- 
kowie poszczególnych sekcji. To pedago- 
giczne podejście w swym proceśie roz- 
wojowym w konsekwencji daje zawsze 
pozytywne rezultaty. Należy  przytym 
dbać © filmy, które przynajmniej raz w 
tygodniu powinny: być 
robotników. 


wyświetlane. dla 
Pożądane byłyby również 


odpowiednio przygotowane odczyty przy 
pomocy epidiaskopu, co dotychczas nie 
było jeszcze praktykowane. W reasumcj; 
zwiększy to napewno frekwencję świel- 
liczan. 

Popisy zaś i współzawodnictwo zdo- 
pinguje energię twórczą i ekspansywność 
indywidualną, co na terenie kulturalnym 
jest wysoce pożądaneim. Czytelnie zaš 
krystalizować muszą światopogląd roboi- 
nika i wyjaśniać skomplikowane sytuacje 
polityczno-gospodarcze i społeczne. Bì- 
bioteki uzupełniać muszą zaniedbane bra- 
ki intelektualne. Organizowane zabawy i 
wycieczki do miejsc zabytkowo-iistorycz 
nych zaspakajać powiuny poniekąd po- 
trzeby etyczno-moralne. Umiejętnie przy- 
tym kierować należy poszczególną indy- 
widualnością, które psychologicznym po- 
dejściem negatywnie odnoszą się do wszel 
kich poczynań, traktując świetlicę, jako 
miejsce propagandy partyjnej. Nie wyklu 
cza to jednak dążeń demokratycznych, w 
imię których powstała z pod krwawego 
wo!- 
na i demokratyczna Polska. Świetlice po- 
za tym mają również za zadanie przepro 
wadzać na swym terenie bezwzględną 
wałkę z analfabetyzmem. Wiemy dobrze, 
że w czasie sześcioletniej okupacji, kie- 
dy to pod jarzmem hitlerowskim jęczal 
naród polski, kwestia oświatowa wów- 
czas wogóle nie istniała, Dziś więc w do 


panowania faszyzmu niezwyziżżona, 


cenieniu wielkiej roli oświatowej w wy- 
sokim stopniu zdemokratyzowanej, tyn 
bardziej wspólnym wysiłkiem powinniś- 
my dążyć do podniesienia poziomu kultu- 
ralnego szerokich warstw sporeczeństwa 


Jadwiga Sakowicz 


NASZE 


Zwłaszcza, że przy poparuu czynników. 
miarodajnych przyjdzie to wzare łatwo. 

Dziś walka z analfabetyzmem powin= 
na figurować na naczelnym miejscu - w. 
działalności i świetlic robotniczych i 
sprawy tej nie: wolno bagatelizować. Że; 
z nałożonego óbowłązku społecznego 


wywiążą się świetlice należycie . wątpić 
w ło  nmienależy. Świadczą 'już o * tym 


pewne osiągnięcia na odcinku kultural- 
nym uwidocznione na popisach śweitlico- 
wych w C. R. D. K. Przecież dziś już 
robotnicy uważają świetlice, jako koniecz 
ność złączoną nierozerwalnie z życiem 
fabrycznym. 

Z świetlie przecież wypływa  ożyw- 
czy prąd, który w szarym życiu codzien- 
nym pokrzepia dusze i serca, uszłachet« 
niając je i hartując do dalszej walki © 
coraz to lepsze jutro. 

Reasumując to wszystko dochodzi- 
my do ogólnego przekonania, że świet« 
lice robotnicze, to bazy wypadowe w 
przyszłości. 

Docenia to dziś klasa robotnicza, któ+ 
ra pomimo ogólnych powojennych  tru= 
dności potrafi ocenić te placówki kultu- 
ralno-oświatowe, przez masowe opano= 
wanie ich w ogólnym zrozumieniu swej 
misji historycznej, uina w 
ostateczne zwycięstwo. 


swą siłę d 
Placówki te w ewolucyjnym rozwoe 
ju swym powinny przeobrazić się obec 
nie w kuźnicę demokratycznego oręża, 
który na platformie międzynarodowej 
strzec będzie świętych praw człowieka 

— prawdy i wolności. 
Antoni Kasprowicz 


MORZE 


Zdobywaliśmy Cię, morze, przez wieki, 


Mieczem, słowem, myślą i marzeniem — 
Cel, choć bliski, zdawał się daleki, — 


Mgła, ułudą i zwodniczym cieniem. 


Zdobywaliśmy Cię morzę, w trudzie, 
W niepokoju, z uporem, wytrwale — 


Stąpaliśmy po kolcach i grudzie, 
Zasłuchani, zapatrzeni w fale! 


Westerplatte — jak hasło rozbrzmiewa, — 


Symbol wałki, bohaterstwa, wiary, — 


Święte słowo, co do duszy wlewa 


Moc. — I znowu brzeg nasz prastary. 


Rzuca światu czynu rękawice, — 
Aż po Szczecin słychać polską mowę — 
Tu się nasze zaczynają granice, 


Tu jest nasze posłannictwo dziejowe. 


13 


Dziewczęta powojenne 


miał z domu wypędzić. Chcę mnie dać na 
ekspedientkę ale ja i tak pokryjomu ma- 
turę zrobię. Nie mów tylko nic moim 
starymi" 


Moją dobrą znajomą sprzątaczkę pew 
nego gabinetu dentystycznego spotkałam 
zapłakaną. „Pani, ja chyba dziewuche z 
domu wyrzucę. Przeklęta wojna to zro- 
biła. Dziewczyna miała 15 lat jak zaczę- 
ła handlować i za szmuglem jeździć. Na 
nic pieniędzy nie wydawała tylko na pu- 
dry i łachy. Teraz poszła do fabryki. 
Grosza do domu nie da tylko na świń- 
stwa wydaje i powiada jeszcze, że pra- 
cę rzuci bo marnie płacą. Wołam, żeby 
szła do szkoły to mi odpyskuje, a jak 
tylko z roboty wróci to się wymizdrzy 
i z chłopami leci. Wczoraj wróciła pija- 


[O 


na”... 

Poradziłem  stroskanej matce, żeby 
namówiła córkę do zapisania się w sze- 
regi jakiejś organizacji młodzieżowej, 
ale odpowiedziała mi, że po co tam ko- 
biecie do polityki się mieszać, a w orga- 
nizacji też ją do kościoła nie zaprowa- 
dzą. 


Przed wysławą z konfekcją damską 
stoją dwie młode dziewczyny. Sukienki 
z taniego materiału są karykaturami 
„krzyku ostatniej mody“. Niezbyt czyste 
włosy poskręcane aparatem do „wiecz- 
nej“. Młode twarzyczki oblepione spot- 
niałym pudrem i ordynarną szminką, 
brudne pięty wyłażą z „meblowych“ pan 
tofli na przesadnie wysokich obcasach. 
Stoją tuż przy szybie wystawy i palcami 
pokazują sobie szczegóły garderoby. 


Perlony!  Cieniutkie, jedwabne  poń- 
czoszki. „Choćby nie wiem co muszę so- 
bie kupić te pończochy* — odzywa się 
jedna. „Dostanę wypłatę, a na resztę na- 
ciągnę matkę. Stara jest głupia to da się 
nabrać powiem, że byłam u doktora i ka- 
zał mi brać zastrzyki“. „Choć, ciągnie ją 
towarzyszka, obejrzymy perfumy. Zaczy- 
nają sobie głośne marzenia. Naciągnę 
Bolka, powiem mu, że jak chce ze mną 
chodzić to tak darmo nie idzie“. 

„Skąd ci Bolek weźmie?“ 

„Niech kradnie. Jak chce mieć pannę 
to niech się stara.“ 

Przed księgarnią stoją dwie skrom- 
nie ubrane dziewczyny. Pokazują sobie 
książki naukowe. „Za dwa lata będę się 
z tej uczyć na uniwersytecie* — mówi 
jedna. „Muszę iść choćby mnie stary 
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Istnieją dwa typy dziewcząt powojen- 
nych. Jeden ta te, którym wojna wy- 
kształciła charakter w sposób dodatni i 
drugi — powszechnie uznany za zdemo- 
ralizowany. Ciekawa rzecz. Zdawałoby 
się, że żadna z tych dziewcząt, które 
podczas wojny woziły paczki i kosze ze 
„Szmuglem* przez granice, nie zatęskni 
po wojnie do tamtego nienormalnego ży- 
cia. A jednak jest inaczej. Młodziulkie 
charaktery spaczyły się w  niezdrowej 
atmosferze anormalnego życia wojenne- 
go. I dziś szereg dziewcząt żyje bez ce- 
lu, bez żadnej myśli. Jedynym ich zainte- 
resowaniem jest własne ciało, któremu 
starają się za wszelką cenę dogodzić nie 
zdając sobie sprawy z tego, że nawet 
dziś nie zrobią na nikim dodatniego wra- 
żenia, a za kilka lat staną się wręcz 
wstrętne i stare. I nie zdają sobie spra- 
wy z tego, że zostaną same, pozbawio- 
ne młodości, głupie i upośledzone. 

Pewną winą należy tu obarczyć ro- 
dziców. Rodziców często nie stać mate- 
rialnie i moralnie na pokierowanie dziec- 
kiem. Zostawiają je wpływom ulicy. Nie 
pozwałają jednak dosięgnąć dziecka 
wpływom organizacji młodzieżowych, 
nie zdają sobie spraw, że pozbawiając 
swe dzieci kierunku wychowawczego wy- 
rządzają im tym samym- największą 
krzywdę. 


Drugim typem dziewcząt są charak- 
tery silne. Zahartowane w walce z prze- 
mocą wyniosły z niej poczucie własnej 
siły i wartości. Poszły do szkół. Poszły 
do pracy zarobkowej i społecznej. Inte- 
resują się życiem i wszelkiemi jego prze 
jawami i wyciągają z niego wszystko co 
pożyteczne dla własnego rozwoju. 


Można mieć pewność, że takie jed- 
nostki przez swe wartości osobiste po- 
mnożą wartość społeczeństwa polskiego, 
można mieć pewność, że postawione na 
każdym stanowisku będą go godnie spra 
wować i nie podeiwą nigdy pokładanego 
w nich zaufania. 

i Zofia Korwiczowa 


Kobiety w U.S.A. 
Gdy słyszymy „Amerykanka“ 
staje nam przeważnie odrazu przed oczy» 
ma obraz ekscentrycznej, rozbawionej, 
wyzywająco ubranej kobiety. Większość 
z nas opiera prawdopodobnie swe po- 
glądy o amerykankach na filmach hol- 
lywoodskich. Doprowadza to oczywiście 
do rozmaitych niesłusznych pojęć. W 
istocie przecież olbrzymia większość 
amerykanek nie wygląda jak rozbawione 
„girlsy** filmowe, Szczególnie obecnie, 
po wojnie, zmienił się obraz życia kos 
biety amerykańskiej, O ile przed wojs 
ną większość kobiet w Stanach Zjed- 
noczonych nie pracowała, o tyle w cza« 
sie wojny (w 1944 r.) zatrudnionych 
Ibyło 17,5 miliona. Kobiety stały się 
poważnym czynnikiem jako siła pracu- 
jąca. Przy czym nie poszły one, jak by 
to się mogło wydawać, do lżejszych 
robót, do biur itp, Trzecia część kos 
biet była zatrudniona we fabrykach, 
podczas, gdy w biurach było ich 25%, 
Reszta pracowała na roli i w innych ga- 
łęziach. 


słowo 


Kobiety wzięły się do najrozmaitszych 
robót, W takich gałęziach przemysłu, 
gdzie dawniej pracowali wyłącznie męż- 
czyźni, obecnie zjawiły się i kobiety, 
W takich przemysłach jak np. w prze: 


myśle lotniczym zatrudnionych była 
35% kobiet, w chemicznym 23%, przy 
budowie okrętów — 13%, nawet przy 


budowie tanków, i tu pracowało 7'0 
kobiet, Rare cyfrowe z czasopismą 
„Victory Bulletin” z 13. I. 1943 r.) 
Wojna się skończyła i zdawało by 
się, że większość kobiet porzuci pra- 
cę i będzie wolała siedzieć w domu. 
Było by to nawet na rękę niektórym 
kołom amerykańskim, Chodzi o to, że 
amerykańscy  potentaci, obawiają się 
bezrobocia, usiłują zmniejszyć je pro- 
pagując porzucenie pracy przez kobiety, 
Nie daje to jednak dużych rezultatów. 
Większość kobiet pragnie nadal praco- 
wać. Wydział pracy kobiet przy de- 
partamencie pracy St. Zjednoczonych 
przeprowadził cały szereg ankiet z za- 
pytaniem czy kobiety mają zamiar nadal 
pozostawać na swych stanowiskach. 
Znaczna większość zapytanych około 
85%, pragnie nadal pracować. Bardzo 
wiele jest takich, które twierdzą, iż 
jeśli zostaną zwolnione z dotychczas 
zajmowanej posady, to będą szukać 


innej roboty. 

Ten pęd do pracy jest w większości 
wypadków spowodowany tym, iż dzi- 
siejsza Ameryka nie jest krajem mle- 
kiem i miodem płynącym 1 że warunki 
życia są bardzo ciężkie. 

Z drugiej strony nie można umniejszać 
faktu, iż kobieta dziś czuje się równo- 
rzędną osobą, jednakowo z mężczyzną 
pragnąca pracować, 


ł F. 


Olga Scheinpflugova Capkowa jest pi 
sarką i aktorką; sama grywa w swoich 
szłukach. Scheinpflugová jest wdo- 
wą po wielkim pisarzu Karolu Capku, któ 
ry w roku 1938 umarł na udar serca, 
gdy się dowiedział o monachijskim. wy- 
roku na Sudety. Rozmawiamy z panią 
Olgą w ogrodzie, który założył Capek, 
ogrodnik z amatorstwa i autor uroczej 
książki o tej swojej pasji. Mówimy o 
powodzeniu. Okazuje się, że pisarka naj- 
wyżej sławia sukcesy, zdobyte liryką. 


—Piszę powieści, nowele, bajki, sztu 
ki teatralne i wiersze. Najbardziej iubię 


Kobiety Czechosłowacii 


wiersze. W skrócie potrafi powiedzieć 
więcej niż najgrubsza powieść, najgwał- 
towniejszy dialog, najbardziej dramatycz 
na scena. Wiersz, to uświęcenie uczucia 
i pochwała mowy ojczystej. 


— Niech mi pani opowie coś o swo- 


im największym sukcesie, 


— Znów będę mówiła o wierszu. To 
trochę żenujące... nikomu o tym nie opo- 
wiadałam. Ale niech pan słucha. Było to 
pod koniec wojny. Nie pisałam od sześ- 
ciu łat, bałam się; byłam nieszczęśliwa. 
Raz jadę w pociągu; przykryłam się. ple- 
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dem, by drzemać. W tym samym prze- 
dziale jechała jakaś para młodych ludzi. 
Myśleli, że śpię. Nie krępowali się. Du- 
ża scena: przed chwiłą postanowili się 
rozejść. On spokojny, chłodny. Ona pła- 
cząca. Nagle dziewczyna zaczęła recyto- 
wać mój wiersz miłosny.. taki właśnie 
na pożegnanie. Czułem, że tu wprawdzie 
umiera jedna miłość, ale że mój wiersz 
żyje. Ten sukces uważam za największy, 

— Wywiad należy zakończyć aforyz* 
mem. Niech mi pani powie, co ło jest 
twórczość? 

— Zabierać Bogu i dawać ludziom, 


Nasze czytelniczki piszą 


Tomaszów Maz. dn. 19.7.,46, 
Tow. G. Duszyńska nadesłała sprawo- 
zdanie z działałności Komitetu Ligi Kobiet 
w Tomaszowie i zamieszczamy je w ca- 
łości. 
Z DZIAŁALNOŚCI SPÓŁ. OBYW. LIGI 
KOBIET 
Spół. Obyw. Liga Kobiet w Tomaszo- 
wie M. zawiązała się w grudniu ub. ro- 
ku. Pierwszymi jej czynami w zakresie 
pomocy dla najbiedniejszej ludności To- 
maszowa M. — było urządzenie „gwiaz- 
dki“ a następnie „jajka“, dla 1000-ca naj- 
uboższych dzieci. Fundusz na ten cel, zdo 
byłyśmy ze zbiórek przeprowadzonych 
wśród osób prywatnych i firm. Z prac, 
które pozosławi po sobie trwalszy ślad 
to zorganizowanie łącznie z R.T.P.D. 
przedszkola w f-mie „Z. Bornstein“ i ko- 
lonii letnich. Pozakładaliśmy już koła we 
wszystkich tomaszowskich fabrykach. Ma- 
my swe przedstawicielki w Radach Zakła- 
dowych. Usiłujemy zakreślić jaknajszer- 
sze kręgi naszej działalności. 


Mimo bardzo szczupłych funduszów, 
przychodzimy z pomocą najbiedniejszym. 
Staraniem naszego Zarządu S.O.L.K. zo- 
stała przydzielona pewna ilość „wypra- 
wek“ dla niemowląt, — najuboższym mat 
kom. 

Mamy w planie, wprowadzenie w naj- 
bliższym czasie pracy kulłuralno-oświato- 
wej w formie odczytów i pogadanek. 

Mimo, że walczymy z szeręgiem trud- 
ności, przecież organizacja nasza rozwija 
się — powoli —- ale stale. Liczba człon- 
kiń jest już dość imponująca i stale wzra* 
sta. 


Hailo, tu Hollywood 


ROMEO I JULIA w holly- 
woodzkim sosie. 


Słynna sztuka Szekspira była 
już raz sfilmowana nawet z nie- 
złym sukcesem artystycznym, Obe- 
cnie jednak scenarzyści hollywo- 
odzcy doszli do wniosku, że dra- 


„mat jest przestarzały i należało- 


by go „unowocześnić*. Kogo mo- 
gą dziś obchodzić waśnie rodzin- 
ne dwu rodów z Werony? Będzie 
znacznie ciekawiej o ile Julja sta- 
nie się murzynką, a Romeo utrzy- 
ma się przy swej rasie białej. Wte- 
dy konflikt nabierze eech „aktu- 
alności*, niewiadomo natomiast 
co pozostanie z Szekspira... 


Co się kryje za parawanem hisz- 
pańskim? 
— Tylko nowe kombinacje. 


Kącik gospodarstwa domowego 

Niedziela: Zupa marchwiowa na koś 
ciach, kartofle, fasolka szparagowa, 
schab, kompot z wiśni. 

Poniedziałek: Chłodnik litewski (przes 
pis poniżej) z kartoflami oddzielnie, le- 
niwe pierożki z masłem i tartą bułeczką. 
| Wtorek: Zupa wiśniowa z kluskami, 
kartofle, kalafior, 


Środa: Zsiądłe mleko z kartoflami, 
kluski, kapusta, kotlety z konserw 
wieprzowych, 


Czwartek: Zupa jarzynowa na maśle 
i śmietanie, kartofle, sałatka z ogórków 
kwaszonych i pomidorów. 

Piątek: Botwinka z kartoflami, piero- 
gi na wiśniach, 

Sobota: Zupa pomidorowa na maśle 
i śmietanie z łazankami, kasza zapie- 
kana. 

Chłodnik litewski. 1 litr zsiadz 
łego mleka, 1 kwaszony ogórek pokro- 

jony w kostkę, ugotowana botwinka z 
buraczkami į szczawiem drobno pokro- 
jone, kilka rzodkiewek pokrojonych w 
kostkę, koperek wszystko wymieszać z 
rozkłóconym mlekiem, zaprawić śmieta: 
ną. Doskonały chłodnik o smaku lekko 
kwaskowym, 

Kotlety z konserw. Wołowe 
lub wieprzowe przepuścić przez ma- 
szynkę dodać cebulę, pieprz, moczoną 
bułkę, jajko. Jeżeli mięso wolne, dodać 
tartej bułki, Formować kotlety, otaczać 
w bułce lub mące i piec na gorącym 
tłuszczu, 

Kasza zapiekana, Kaszę jęcz- 
mienną, wypłukaną wymieszać dobrze z 
jajkiem, można z jajkiem w proszku, 
podgotować, dodać tłuszczu lub resztek 
mięsa i dusić w piecyku, 
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SZKOŁA POCAŁUNKÓW! 


W Ameryce jak wiadomo do 
wszystkiego istnieją „spece“, Taki 
„spec“ ma obowiązek znać się do- 
skonałe na czymś, może nato- 
miast nie mieć pojęcia o niczym 
innym. Otóż okazuje się, że w No- 
wym Jorku mieszka „spec“ od po- 
całunków, który przy 5 alei otwo- 
rzył szkołę, „Kurs“ kosztuje trzy 


Gołąb pokoju: Czyż mogę wznieść 
się z takim balastem? 


dolary, a więc niezbyt wiele...„Spec'* 
w reklamach drukowanych w pi- 
smach nowojorskich zapewnia, że 
pogodził 2.000 par małżeńskich, 
ucząc ich sztuki doskonałego cało: 
wania na 23 sposoby. Cokolwiek 
możnaby pomyśleć o takim „,pro- 
fesorze* wydaje się pewne, że u- 
niknął szerzącego się za oceanem 
bezrobocia. 


WYNALAZEK CZYSTO ANGIEL- 
SKI... 


Anglicy martwią siẹ bardzo, 
że Amerykanie pożyczyli im po- 
nad 3 miliardy dolarów... bo przy- 
jąć pożyczkę jest łatwo, ale z cze- 
go i jak będzie się ją płacić? Nie- 
ma głupich! Pewien angielski <ko- 
nomista zaproponował bardzo la- 
twe wyjście z kłopotów Należy 


A więc nawet i w Paryżu, 
Nie zrobili z owsa ryżu, 
l aby dojść do porządku 
(Trzeba zacząć od początku 
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Salomona miądrym gestem 
Załatwiono się z Triestem 
A rezultat każdy snadnie 
Z obrazka powyżej zgadnie 


poprostu nie brać pożyczki, ale na» 
łożyć na Stany Zjednoczone rocze 
ny haracz w postaci 100. milionów. 
dolarów... Jak myślicie za co? Pa 
prostu za prawo używania języka 
angielskiego, który przecież jak 
sama nazwa wskazuje jest angiels* 
ki i nie powinien być w żadnym in* 
nym kraju używany na codzień, 
Podobno senat amerykański nia 
zgodził się na tę tak prostą kon- 
repcię. 


W lokalach o wygórowanych cenach 
— Staramy się Sz. gości stopniową 
przyzwyczaić! 


Płacze anioł lamentuje 


Drzewko ledwie wegetuje 
Pewnie że i uschnąć musi 
Gdy się liszek nie wydusi, 


